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Rok XXIV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bozpłatnym dodatkiem) 


w Warszawie: miesięczni kop. 70, kwartalnie rb 2, 
rocznie rb. B, z udnoszeniem do domu 

z przesyłką pocziową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmianą adresu dopłaca się 20 kop. 
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Č: POLITYKA: Telegram wrześniowy 


Telegram Wrześniowy. 
£- 


alem jest księztewko Lippe, nie ma 
nawet czterdziestu mil kwadrato- 
Sf wych, ale prawo nuwet najmniej - 
szego zawsze jest wielkiem, a właśnie pra- 
wu księatewka stała się teraz krzywda, 
dzięki której przypomniala sobie dopiero 


Europa istnienie tego maleństwa, samo zaś | 


żródło krzywdy wzbudziła powszechne za- 
jęcie. Dnia 25 września zmarł regent księ- 
stwa, hrabiń Ernest Lippe Biesterteld. Za- 
raz nazajutrz cesarz Wilhelm wystosował 
da jego syna, Leopolda, telegram ze współ 
ubolewaniem— osobliwszego rodzaju, 


za- 


wiadomił go bowiem, że nie pozwoli woj- | 


aku, pruskiemu wojsku, które na mocy 
konweneyi militarnej stoi garnizonem w 
stolicy kraiku, Detmold, złażyć przysięgi, 
dapóki ruda związkowa nie rozatrzygnie 
aprawy spornej w sposób wyjaśniający 
prawa hrabiów Biesterfoldów do księs 
ka, Spór w radzie toczy się o prawowitość 
rodową, skażaną przez małżeństwo morga- 
Nie ta skaże- 


natyczne aż dwu przodków. 
nie jednak bylo 
proces. Cesarz zapewne kocha czystość ro- 


sprężyną wezczynającą 


dową tej arystokracyi, która umiała wypo- 
sażyć się w trony, ale silniej niz ten ide- 
alny interes pragnie ubić inny: chce szwa- 
gra swego, hr. Schaumburg-Lippe osadzić 
na regencyi. 

Szwagier rogentował już raz w Lippe, 
po zgonie rzeczywiście panującego księcia 
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Adres: Sadowa Nr. 14. 
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fadaktor przyjmuje Interesantów wo wtorkłicswar- 
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Ogłoszenia w<zelkiej tresci pu kop. LU xa wiersz iub 
jego mlejsee 
Przedplatę przyjmują: 
wszystkie księgar 
ryodyezuyeh 
Sprzedaż pojedynczych numerów po kop 20 w War- 
zawie w Admlnistracyi pisma i w kloskach, 
Adminiatracya otwarta codziennie, s wyjatkiem nis- 
dziel i świat ważniejszych, od godz. 10 do 5, 


Adninistracya Prawdy orar 
kioski I kantory piam pe- 


— Z DALEKI WSCHODU. 


Abolicyopiam i litermura wieworalna 


Waldemara w r. 


1895. 
bezdzietnie, a brat jego, Aleksander, był 
umysłowo chorym. Po śmierci zjawił się 
się hr. Schaumburg z jakimś testamentem 
nieboszczyka, którego nikomu w oryginale 
pokazać nie chciał, a którego mocy sejm 
księstwa nie uznawał, ulegając wazukże 
gwaltowi, do czasu rozstrzygnięcia sporu 
musiał go cierpieć w Detmoldzie. Trwała 
to prawie dwa lata wśród ciągłego darcia 
się i niepokoju. Wreszcie w r. 1897 król 
saski, wezwany na superarbitra, rozstrzyg= 
ngl sprawę na rzecz Biesterfelda, owego 
właśnie Ernesta; Schaumburg musiał uatą 
pić, Cesarz Wilhelm zemścił się za prze- 
grany rozkazem do wojska, aby nietylko 
nie przysięgała na wiernaść prawowitemu 
regentowi, 
Ta pomsta, ze stanowisku dyscypliny woj 
skowtj i uroku monarchicznego, wręcz po- 


Książę ten umierał 


ale nawet nie salutowało go. 


twotna, trwała przez rak. W końcu potęz- 
ny monarcha musiał, za przykladem azwa- 


| gra swego, ustąpić: pozwolił najpierw aulu- 


tować samego tylko regenta, z wyrażnem 
wyłączeniem jego rodziny, później, w r, 
1898, zawarł formalny układ, uznający 
w zupełności prawa ke. Ernesta, ale kazał 
szwagrowi swemu wytoczyć sprawę przed 
radę związkową. 

Ten spór o pierwszeństwo pomiędzy 
Sehaumburgami a Biesterfeldami ciygle je- 
azeze wisi, a cesarz Wilhelm, uważając go 
za zupełnie prywatny, nadaje mu skutki 
prawna-publiczne: gwałci konwencyę mi- 
litarnu, którą sam podpisał. 
tak jasno wybija się przed oczy, 
w całych Niemczech, w kołach niezależ- 
nie myślących sprawia wrażenie wywar- 
tej samowoli. Z takiem też 
przyjął ją świat piszący i świat czytają- 
cy gazety — opinia publiczna powszech- 
na. Niezwykłą energię okszal sejm księ- 


"Ten pogląd 
że 


wrażeniem 


| stwa: nie poprzestając na obronie praw Bic- 


sterfelda, objętych po ojeu, postanowił za 


Klucz Wschadu (c. l.), pW. Sieroszewakiego. — OD- 
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Wiktor Brodzki (wspom 


(pewnić mu i trwalsze na czas po zgonie 
| ka, Aleksandra, „Das lippesche V olk“—jest 
go okała 150 Lysięcy — wpada nawet w go- 
rączkę. W sobotę i niedzielę ubiegłą odby- 
ły się w Nonnebornie dwa wiece, jeden 
wszystkich stronnictw, dragi postępowy; 
na drugim nazwano telegram cesarski obu- 
rzającym, a samego cesarza uznano za 
wdziercę, Mały ten ludek czuje za sobą 
Niemcy nie-pruskie, wyczuwa już interpe- 
lacye w blizkim sejmie cesarstwa, widzi 
jakiego mu sprzymierzeńca w ludzie ba- 
warskim, który żywiej odinnych odczuł 
krzywdę księstewka, jako najdalszy od 
prusactwa i aprusaczenia. 

Pod naciskiem opinii niemieckiej cesarz 
uległ na jednym przynajmniej punkcie — 
wysłania bezprawnego telegramu, Był to 
akt władzy cesarskiej, akt nie knnstytucyj- 
ny, zrobiony bez kanclerza i rady związko- 
| wej, P. Balow nie jent 
człowiekiem zdolnym do złego humoru 
wobec monarchy, ale dla tego samego, aby 
mógł mu wiernie służyć, potrzebuje uroku 
i nazewnytrz, że nie jest prostym pachol- 
kiem. Dlatego nakłonił swego pana do 
przytępienia grotu wypuszczonego 
morg 


zatem nieważny. 


zapo- 
telegrafu i sam podjął się wystylizo- 
wać odpawiednią treść. Znajduje się ona 
w liście Bitlowa z d. 9 b. m. 
azałku sejmu lipskiego: cesarz nie myśli 


do viee-mar- 


wtrącać się w wewnętrzne sprawy i tamo- 
wać wykonywania praw konstytucyjnych 
księstwa, ani też opierać się prawom regen- 
przez ks. Leopolda zdaje się za radą 
| związkową, na tej sąd polubowny. Zapew- 
nienie takie nie zdoła zadowolić ani oby- 
wateli w Lippe, ani apinii niezależnej w 
| Niemezech. Jezeli ceaurz rzeczywiście nie 


chce się wtrącać, to powinien wojsku awe- 
mu w tej chwili złożenie przysięgi naka- 


zać. Nie na tem nieneierpią ani podejrza- 


ne prawa Schawnburga, ani rozczulające 
przywiazanie do szwagra. Jeśli agd palu- 
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bowny skaże iesterfella na ustąpienie, 
a Lippe wyrokowi temu się podda, Schaum- 
burg będzie regentem; jeśli utrzyma, nie- 
godnem jest i porządku państwowega i ma- 
jestatu manarchicznego i wreszcie święta- 
ści zaciągniętego zobowiązania — to roz- 
zuchwalenie żołnierza do lekceważania pa - 
nującego, który niema szczęścia być szwa- 
grem cesarza Wilhelma. Telegram, sam 
przez się będący bezprawiem, rozbudza 
poczucie prawa wobec Prusa w tych czę- 
ściach narodu niemieckiego, których je- 
szcze Prusy moralnie w siebie nie wesaały. 
I to jest dobrą stroną telegramu i — cesa- 
rza Wilhelma. 
— 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Już d.2 b. m. gen, Kuropatkin wydał, ale 
dopiero d. 10 b. m. Prawit. Wiestnik oglosil 
odezwy do wojska, zapowiadającą mu przej- 
ście z postawy odpornej do zaczepnej. Ważne 
są w tej odezwie następujące punkta: W ciągu 
ubiegłych siedmit miesięcy wajsko dakonalo 
wielu czynów bohaterskich na lądzie i morzu. 
Nieprzyjaciel jednak nietylko nie jent zdepta- 
ny na proch, ale w dumice swojej myśli wciąż 
o zwycięztwie, Dotychczas wojsko rosyjakie 
bylo liczebnie od japońskiego niższe. Dlatego 
pomimo wielokrotnego odparcia gen. Kuro- 
patkin nie uważał za odpowiednie nacierać, 
lecz kazał sią cofać; to cofanie się wszakże 
prowadzilo zawsze na przygotowane z góry 
pozycye. Pod Lino-jangiem przyprawili Ro- 
ayanie Japończyków o ciężkie straty, a choć 
do Mukdenu odeszli w najcięższych warun- 
kach, choć posuwali się przez hłoto nie do 
przebycia, nie zostawili jednak przeciwnikowi 
ani jednego działa, ani jeńców, zabrali z sobą 
wszystkich rannych i cały tabor. Uofanie się 
bylo niezbędne dla zwycięztwa, którego chwi- 
la nadeszła obecnie, wraz z nadejściem dosta- 
tecznych pusilkiw, które płyną i płynąć będą 
nieprzerwaną rzeką kolei. Dotychczas prze- 
ciwnik, korzystając z wielkiej liczebności 
i» oskrzydlającepo rozlokowania swoich ar- 
mij, wybierał pomyślny dla siebie czas do na- 
padn; lecz obecnie już nastała dla Kosyan 
chwila ruszenia naprzód, zmuszenia Japończy- 
ków do posluszeństwa, Niech przecież żołnierz 
pamięta, że nieprzyjaciel jest silnym i walecz- 
nym: nie samą tylko liczbą, ale i wolą zwycię- 


Knut Hamsun. 
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ochany czytelniku! Spotkałem tego 
człowieka na omentarzu. Nie uczy- 
$Blniłem nic, aby się zbliżyć do niego, 
ale on od razu wziął mnie w arendę. Usiad- 
lem tylko na ławce, na której on już sie- 
'ział, zapytawszy: 

— Qzy nie przeszkadzam? 

— Taki był początek. 

- Byjnajmniej — odparł i zrobił mi 
miejsce. — Ot siedzę a na ten mar- 
twy majątek. — I ruchem ręki wskazał 
groby. 

Znajdowaliśmy się na cmentarzu 
W miarę, jak ranek postępował, ożywia- 


żenia pokonać go można, żadnych nie szczę- 


| dząc otiar. Zwycięztwa potrzeba dla danin ud- 


ło się tu, powali jeden za drugim zjawiali | 


się murarze i inni robotnicy. Stary dozor- 
ca siedział już w swoim kiosku i czytał 


dzienniki. Tu i owdzie widać było kobiety | w tym grani 


| 


sieczy braciom w Porcie Artura, potrzeba go 
i dla państwa. Daniosłość zwycięztwa dla Ro- 
syi żolnierz udeznwać, odczuciem przejąć się 
powinien, 
Jakakolwiek może b, 


doniosłość psycholu- 


giczna tej odezwy, dla strategii to tylko z niej | 


pewnego wynika, że d. 2 b. m. gen. Kuropat- 
kin mial takie już siły, iż przy nich mögl po- 
wziąć i rzeczywiście powziął zamiar zastąpie- 
nia dotychczasowej swojej ady przewod- 
: cofania się pomimo odpieracych ataków 
na z góry ubierane pozycye — nową: uderze- 
nia na Japoiiczyków. 'Telegramy nicurzędowe 
agencyj telegraficznych rosyjskich świadczą, 
że ten zamiar zaczął już generał urzeczywiat 
miać: z jednej atrony, na zachodzie, posunął 
się pod znaną stacyę kolejową Jantaj, a 20) 
klm, od Liao-jangn na pólnoc; z drugiej, na 
wschodzie, odebrat Japończykom Banjapudzy 
nad rz. Sza, o jakie 30 klm, w linii prostej od 
kolei i tyleż na północ od warowni polowej, 
wsławionej bits mi z końca sierpnia i począt. 
ku września. Ta druga korzyść, jeżeli ją do 
niesienia urzędowe potwierdzą, będzie miala 
ważne znaczenie w razie obsadzenia zdobytego 
punktn siłą choćby jednej tylko dywizyi, za- 
grozi bowiem znieczuleniem taktycznem kur- 
pusom Kurokiego i Nodzu. Natarcie na Ja- 
pohczyków wszakże może być w samym po- 
czątku powstrzymane przez nawzajem zaczep- 
ne z ich strony dzialania. Gdyby się aprawdzi 
ło doniesienie podane przez čus, to od zacho- 
du, po za Hun-lo, posuwałby się generał ja. 
poński Fuszyma i byłby już w końcu prze 
szłego tygodnia w Ilsin-mintinie, tworząc gy. 
metryczny względem Mnkdenu układ sil z ar 
mią Kurokiego, oczywiście z mniejszą znacz- 
nie siłą i mniejszem też zadaniem; zawsze jed- 
nak zajęcie krańcowego ponkta kolei mandżur- 
skiej chińskiej ujawniłoby w Japończykach 
zamiar natarcia daleko na północ od Jantaju 
i Banjapudzy 

Bardzo być może, że pomimo rzeczywistego 
nawet opanowania dwn tych punktów wódz 
rusyjski ze swej strony znawu istatnie zaczep- 
ne działania na innej linii czołowej rozpocz 
nie, jeżeh go nie nprzedzą Japończycy. O roz 
stawienin się ich nie nie wiemy, chyba to, że 
w przeszłym tygodniu zajmowali wzgórza i gó- 
ry ponad płaszczyzną Hun-ho, że sięgali w głąb 
łańcucha daliinkiego, ku północy wszakże nie 
posuwając się za środkową i górną Htun-ho, że 
zupelnie panowali nad Tai-tsi-lio a ohwaro- 
wywali leżący nad nią Liao-jang, Że wreszcie 
na północ ud tej rzeki docierali do małej Sza- 


RCR: go wcale. to człowiek 


M 
soki, barczysty, nieogolony, w o- 


1 
od "dość zniszczonej Zmarszczki na 
czole, nizki głos, zwyczaj mrugania okiem, 
gdy mówił, nadawały mu wygląd, jak to 
powiadają, „elarego i doświadczonego czła- 
wieka.“ 

— Pan tu jest abhey? 

Żylem na obczyźnie dziewięć lat — 
odpowiedzi 

Przechylił się w tył, wyciągnął naprzód 
nogi i powiódł okiem po cmentarzu. Z 
szeni surduta wyzierały mu gazety nie- 
mieckie i francuskie. 

— Jak też smutno nu takim cmentarzul— 
zauważył. — Tyle trupów na judnem miej- 
scu. Tyle sił zużyto i tak mało zdziałano. 

— Jak to pan rozumie? 

— Jest to cmentarz żołnierzy. 

— Aha, wieczysty pokój! — pomyślałem. 

On zaś mówił dalej: 

—A najohydniejsze ze wszystkiego ta 
sposób oddawania czci zmarłym, opłaki- 
wanie ich. 

Pubożna bozużyteczność. 

Uczynił szybki ruch i poprawił się na 
siedzeniu. 

— Czy wie pan, 


że na tych grobach, 
e leżą całe skarby? Rzuca się 


w żałobie, zasadzające, podlewające lub | drogie kwiaty w błoto, stawin się wygodne 


pielące kwiaty. 
twierkało głośno ptactwo. 


A w gęstwie kasztanów | ławki, aby nanich wysiadywać i płakać na 


urząd, wznosi się bałwochwaleze kamienie 


| ho, na której skręcie pałudnio-wachodnim leży 

właśnie owa jakoby przez Rosysn opanowana 
| Banjapudza. Dawaloby to wszystko Japoleży- 
| kam od wschodu stanowiska na górach, zwró- 

cone ku płaazczyznie Hun-ho i drodze żelaz- 

nej, a ud południa ograniczone rzeczką Sam. 
, Domyślać się można Japończyków i między 
dolną Sza-ho (do Taitsi-ho, na zachód od 
| Liao-jangu) a Han-ho. Ozy przekroczyli tą 
| wielkę rzekę dla netawienia się w większej ai- 
| le na zachodzie? — niewiadomo. Ktokolwiek 
| pierwszy natrze na przeciwnika, można prze- 
widywać, że stanie się to na kilku punktach: 
około Fuszunu daleko na wschód od Mukdenu 
nad Ilun-ho, na linii wzgórzy południowo- 
wsachudnich, i ponad rzeczką Sza. Nie jest wy- 
łączone z rachunku prawdopudobiejstwa i usi 
łowanie Japończyków przedostania się za Hun- 
ho od Czantanu do Brtachaju, 

Już po napisaniu słów powyżezych doszła 
wiadomość telegraficzna z Tukio, że w d. 10 
b. m. siedem dywizyj rosyjskich zaatakowało 
Japończyków na wschodzie ad kopalni jantaj- 
skich, (rzy zaś na zachodzie. Przypuszczać 
można, że miejscowością ataku pierwszego 
jest wąwóz Tunmin-lin, drugiego —okolice stacyi 
Jantaju. Widoki Japończyków są tem gorsze, 
im bardziej wyciągnięci byli ku północy; mo- 
żliwem jednak bylo i ześrodkowanie się ich do 
dnia bitwy już na linii natarcia rosyjskiego. 

Pod Portem Artura oblężenie nie uczyniła 
pustępów. Japończycy utracili kanonierky 
wskutek wybuchu miny. Na lądzie doznali nie- 
powodzenia. 

Flota baltycka w tym tygodniu wyruszyła 
| na wody chińskie, 

Na Korei, ud północy, ukazali się ltoayanie, 
Japończycy myślą o obronie systematycznej. 
Koreę zajęli już politycznie, jako kraj będący 
| pod protektoratem, 

W Chinach samych, w prow. Kuang ai, miał 
się wszcząć ruch powstańczy, We wazystkicli 
prowincyach wewnętrznych Ind zaczyna nių 
burzyć przeciwko cudzoziemcom. W Pe-czy-li 
bokserzy występują teraz już w większej ilo 
ści. Chunchuzów w Mandżuryi ma być 10,000. 

W Europie uklad Francyi z Hiszpanią o Ma- 
| rokko. Tetuan i Tanger w aferze wpływów 
| 


hiszpańskich; jakieś jeszcze korzyści, ale do- 
piero po latach piętnastu, czas, który FrancyA 
sama daje sobie na podbój. Formą układu 
przystąpienie do konwencyi francusko-angiel- 
skiej. 

W Prnsiech niesłychane w cywilizacyi roz- 
porządzenie: nakaz mówienia po niemiecku 
w wlasnych rodzinach, dany nauczycielom Po- 
lakom przez ministra] oświaty, Studta. 


złomów w Grefsenaasen — majątki leżą 
w tych kamieniach. Omentarz jest jednom 
z miejsce najmniej podległych bankructwa... 
Co, może nieprawda? o się nad tem 
zastanowić — mówił dalej. — Raz umiesz- 
czony leży tu ten majątek nieruchomy. 
martwy. A wymaga jeszcze zarządu, to zna 
czy pewnego opiekowania się, łez, kwi 
tów, które spoczywają na mogiłach i więć 
ną. A te wieńca, niemal po pół setki koron 
jeden! 

— Nocyaliata jakiś — pomyślałem — wg” 
drowny czeladnik, który bawił za granicy 
i nauczył się wymyślać na kapitał. 

— Qzy pan także nietutejszy? 

— Tak. 


lecamii 
mał. 

Dwie postaci staruszków mijają nas: 
oboje zgarbieni, nabożnie rozmawiają z 80- 
bą azepten — maže jacyś rodzice, idący 
na grób dzieci? 

Wtem wicher zadął w tę stronę, skłębił 
pył i zeschłę resztki kwiatów, zaszeleścił 
zerwanym liściem, który wyzchły od ston 
ca snuje się po alejach. 

Patrz pan!.. — odezwał się nagle, nie 
zmieniając pozycyi, tylko wskazując ru- 
chem aka — widzi pan tę panią, dlążącą ku 
nam? Przyjrzyj się jej pan, gily będzie 
przechodziła. 


Potem znów oparł się o ławkę 
dumat i mragał oczyma, mrugał i du 
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-æ 
(Ciąg dalszy), 

Do niewolników z wypadku należy zali- 
czyć służhę pałacową cesarza, która wy- 
neznie składa się z kobiet i eunuchów, 
Mężezyzni, nienależycy do rodziny cesa- 
rza, nie mają wstępu za mury pałacu '). 
Mieszka tam za to kilkaset dziewcząt, wy- 
branvch z najpiękniejszych w kraju. Po- 
zostają tam one całe życie, spełniające roz- 
maite posługi, a między innemi zadawalaja 
przelotne kaprysy książąt krwi oraz same- 
wo panującego. skoro pożądania ich wy- 
biegną po za kres licznych, uznanych żon 
i nałożnie *). Niewolnice pałacowe zwana 
_nll-ińt; niektóre z nich otrzymywaly wv- 
kształcenie staranne. Te, które nie zostały 
kupione, ani gwałtem wzięte, lecz w dzie- 
riństwie dobrowolnie oddane do pałacu 
przez rodziców, mogły go z pozwolenia 


monarchy porzucić i nawet wyjść za maż, | 


ale działo się to zazwyczaj bardzo rzadko 
Ticzba eunuchów pałacowych zależy od 


ilości służby kobiecej, zostającej pod ich | 


hczpośrednim nadzorem; zwykle bywa ich 
tam akała stu; mają też oni awoje niewol- 
nice, które uważane aa za ich nałożnice 


i dzielą z nimi łoże *). Funuchowie kupują | 


«nbie małe dzieci, już okastrowane lub któ- 
re kastruja aami, aby je nsynowić i prze- 
ciągnąć w ten sposób swój wpływ na dwo- 
rze, Bą oni powszachnie nienawidzeni za 
okrucieństwo, przewrotność i chciwość 
araz intrygi, jakie wciąż prowadzą, korzy- 
stając z ciągłego obcowania z monarchą. 
Cala ta organizacya służby pałacowej, na- 
łażnie i eunuchów wzarowana jest na dwo- 
rza pekińskim. 


Niewolnicy z urodzenia (eżion-i) nie mie- | 


li prawa wykupu dowolnego i dzieci ich 


1) Tamże, str, 371 

3) Oprócz głównej żony n 
łożnie wyższego rzędu; n 
mo mieć 4 nałożnice, korzystające « honorów dwor: 
skich, Obsługuje cesarza 27 słnżebnie wyżezych; pn- 
stępcn tronu ma ich 9, 

3) Padobnie nienaturalny stosunek zachodzi często 
wiród „braci i sióstr’ kopców rosyjakich 


wonarcha korejski 8 na- 


pey tronu prócz tony wol- 


Nic łutwiejszego. Otarla się prawie o nua 
awoją czarną suknią, « jej żałobny welon 
ślotknął naszych kapeluszy. Za nią szła 
dziewczynka niosąca kwiaty, a z tyłu ko- 
bieta z grabiami i polewaczką. Wezystkie 
trzy znikly na skręcie, wiodącym w niższą 
część cmentarza. 

— No? — zapytał. 

— (o no? 

— Nie pan nie spostrzegł? 

— Nic nadzwyczajnego. Popatrzyła na 
nas. 

— Przepraszam, popatrzyła na mnie. 
Uámiecha się pan i chce we mnie wmówić, 
że nie ma pan ochoty spierać się o to ze 
mną. Rzecz się tak ma: przechodziła ona 
tędy kilka dni temu. Siedziałem tu i roz- 
mawiałem z grabarzem, usiłując wlać w 
niego trochę powątpiewania w uczeiwość 
jego zajęc 

— Dlaczegóż to? 

— Bo niepotrzebnie porusza przecież 
ziemię z olbrzymią szkodą dla tego wszyst- 
kiego, co ma z niej żyć. 

— Aha, biedak! zbakierowany jakiś li- 
berał — pomyślalem — gdzież to napisane 
jest w Piśmie Świętem, że zwłok nie po- 
winno się grzebać w ziemi? Zaczyna mnie 
już nudzić. 

— ..Siedzialem i rozmawialem z graba- 
rzem. To grzech, mówiłem. Pani ta wlaśnie 
w tej chwili przechodziła, słyszała te sło- 


| 
f 
i 


| 
i 


hyly własnością pana. Większość ich u- 


prawiala ziemię. Izielili się na rządowych | 


1 prywatnych. Niewolnicy rządowi byli 
właściwie wieczystymi, przywiązanymi do 
roli dzierżawcami, obowiązanymi oddawać 
część zbiorów do skarbu, za co zwalniano 
ich od podatków. Niewielka więc zacha 
dziła różnica między ubogim, wolnym 
dzierżawcą, płacącym uciążliwe podatki 
a niewolnikiem rządawym. Położenie nie- 
wolników prywatnych było o wiele gorsze, 
gdyż właściciele żądali od nich planu cał- 
kowitego. Mimo to niejeden z nich doszedł 
do dohrobytu. W czasach wielkiego uci- 
aku wielu chłopów wolnych zaprzedawala 
się w niewolę da możnych panów, uby u- 
niknąć grabieży urzędniczej i prześlado- 
wań. Podróżnicy świadczą zgodnie, że nie- 
wola w Korei była lekką, z niewolnikami 
obchodzona się dobrze, utrzymanie mieli 
zadawalające, zaś panowie korejscy chętnie 
zamieniuli zależność osobistą na czynez. 
Ale tyczyło się ta wyłącznie niewoli męż- 
czyzn oraz niewolników sielakich. Położe- 
nie niewolników domowych, a szczególnie 
niewolnice było bardzo ciężki; właściciele 
tworzyli z nich swój harem, a następnie 
handlowali otwarcie ich ciałem, sprzeda- 
wali ich dzieci, wyzyskiwali okrutnie i bez 
karnie ich pracę, Stąd cena niewolnie hywa- 
la większy; były ane więcej poszukiwane od 
niewolników. Niewolnica nawet pa wyjściu 
za mąż musiała pozostawać w domu swega 
pana, jeżeli on sobie tego życzył (ena 
pięknych, dobrze wychowanych i ukaztal- 
conych niewolnice sięgała niekiedy 15,000 
jenów '). 

W 1894 r. pad naciskiem Japonii nic- 
wolnictwa w Korei została urzędownie 
zniesione. Ale w istocie przetrwało po dziś 
dzień. Było ono jeszcze w 1897 r. ar 
miotem publicznych rozpraw w „Klubie 
Niezależnych“ w Seulu. Hprawozdawca po- 
daje, że wiceprezes klubu, szlachetny Yj- 
uon-ji4g przed przyjściem na to zebranie 
wyzwolił swoich trzydziestu niewolników, 
spaliwszy dowody ich niewoli, poczem na 
zebraniu gorąco przemawiał za dobrowoł- 
nem oawobodzenizm wazystkich. Przeciw- 
nicy dowodzili, że niewolnietwo jest tylko 
formą usługi, że hez służby obejść się nie- 
podobna $). 

Cokolwiek wyżej ud niewolników, 
gdyż korzystają z swobady osobistej, stoi 


*) „Korean Repositacy,* 1895, ate, 372. 
3) Tamte, 1897, November 


wa i spojrzała na mnie. Mówiłem o grz 
chu w miejscu świętem... A propoe, zauwa- 
żył pan tę staruszkę z polewaczką i gra- 
biami w zgrzybialych dłoniach? A plecy 
jej jakie zgarbione! Zajęcie dosłownie zu- 
żyło lo stworzenie... grzebanie i niazczonie 
ziemi — źródła życia. A spojrzał pan trzy, 
tylko trzy kroki wstecz, za tą czarną pa- 
nią, która szła na grób, wyrażać swój amu- 
tek? No, właściwie nie o to chodzi, Widział 
pan, co niosła ta dziewczynka? 

— Kwiaty. 

— Kamelie, róże. Widział pan? Kwiaty 
po koronie sztuka. Delikatne kwiaty, żyją- 
ce nadzwyczaj krótkotrwałem życiem — 
gdy słońce trochę przypiecze, giną. Po 
czterech dniach wyrzuca się je za sztache- 
ty i zastępuje nowymi. 

W tedy rzuciłem odpowiedź temu libera- 
łowi: 

— Piramidy były przecież droższe. 

Słowa moje nie sprawiły apodziewanego 
SAT ZARWAĆ tO AM płac 
słyszał tę uwagę. 

— W owych czasach nie czuło się te- 
go— odpar. — Egipt był w dodatku 
spichrzem państwa rzymakiego, świat nie 
hył wtedy taki ciasny. Ja mam nieco do- 
świadczenia i wiem, jak ciężko teraz jest 
na święcie. Nie z własnego dodwiadczenia 
lo wiem, ule z doświadczenia innych, że 


siedem niższych klas ludu prostego, usta- 
nowionych zgodnie z nauką Konfucyu- 
| sza przed «pięciuset laty przez ministra 
| Uang: Hui. Należeli do nich: 1) puchołko- 
wie sądowi, którzy biją ludzi, 2) kome- 
dyanei i wędrowni śpiewacy (kuang tai), 
3) rzeźnicy (puk-ezing), 1) koszykarze 
(kici-ezanz) „ponieważ obdzieranie drze- 
wa z kory równa się obdzieraniu zwierząt 
ze skóryć, 5) czarownice (mu-dań), 6) tan- 
cerki rządawe (ki-sań), 7) szewry, szyjący 
skórzane obuwie (kat-pilt-czi). 1) 

Ludzie ci, wolni osobiście, podlegali roz- 
maitym ograniczeniom towarzyskim, nie 
mieli prawa nosić kapelusza, wchodzić da 
domów, siadać koło ludzi innych stanów. 
Gdy pewnego razu nawrócony rzeźnik Pitk 
wszedł do kościoła, misyonarze mieli z te- 
go powodu wiele kłopotu, wierni przeatali 
chodzić do świątyni, „Wielka przykrość 
spotkała nas w kościele — tłomuczył się 
jeden z nich ze swej nieobeenogci — lepiej 
abyś pan o niej wiedział. Przychodziliśmy 
chwalić Stwórcę i czcić Zbawiciela. Od- 
rzuciliśmy wiele zwyczajów korejskich, po- 
zwoliliśmy robotnikom zajmować obok nas 
miejsca w świątyni. Jednakże nie możemy 
wyrzec się wszystkich zwyczajów i dopu- 
ścić, aby rzeźnik razem z nami znajdował 
się w kościele i siadał obok nas. Nie mamy 
zamiaru opuszczenia Chrystusa, jednakże 
wybudujemy sobie inny kościół i zbierać 
się będziemy gdzieindziej, gdyż tutaj już 
przychodzić nie możemy.* 

Dla charakterystyki położenia tej grupy 
pozwolę sobie przytoczyć petycyę polaną 
do ministra spraw wewnętrznych przez 
rzezników IKoan-czii-kol w Seulu: 

„My słudzy pokorni od 500 lat trudnimy 
się rzeziņ zwierząt, eo jest naszym zarob- 
kiem. Przez ten czas zawsze wiernie speł- 
nialiśmy nasze zadanie oraz prace przez 
rząd nam nakazane z okazyi dorocznych 
pracowaliśmy dla rządu bezplatnie 
i ehętnie, a jednak obchodzono się z nami, 
jak z najniższą klasą z siedmin pogardza- 
nych i kiedy tym siedmiu dozwolona nosić 
szerokie rękuwy, kapelusz i mangen (mycku 
włosiana na głowę), nam to wzbronione, 
Wszyscy gardzą nami i najlichszy urzęd- 
nik sądowy w prowineyi lub okręgu czę- 
stokroć przychodzi do nas, żąda pieniędzy 
i zabiera je. Jeżeli odmawiamy mu, bi- 
je nas po twarzy, drze nam ubranie i ob- 
Tauca nas okropnami słowami. Więzi nae, 


1) Korean Repository, 1898 r. Apriel, p. 129, 


piramidy na puatyni to jedna rzecz, a ata- 
rannie utrzymany, nowoczesny grobowiec 
to znów coś innego. Rozejrzyj się pan! Set- 
ki grobowców, pomników za wielkie au- 
my, granitowych kolumn z Grefaensascm 
po 3.60 koron za łokieć, darń z Egebergu 
po 2.50 kor. za sążeń kwadratowy. Nie mó- 
wiąc jnż o napisach i subtelnościach, ato- 
sowanych do samych kolumn polerawa- 
nych lub surowych, ciosanych lub łupa- 
nych, czarnych, białych, zielonych. Spoj- 
i rzyj pan tylko na masę murawy! Mówiłem 
o tem z grabarzem — zapotrzebowanie jest 
tak wielkie, że trudno darni dostać. A pro- 
szę pamiętać, czem jest darů dla ziemi—jej 
życiem. 

Qdparłem tedy, że toż sumo życie nie 
może i nie powinno być odarte z wszelkie - 
go ideału, Przecież okoliczność, że ludzie 
| swoim drogim zmarłym użyczają trochę 
darni, posiada pewne znaczenie etyczne... 
Tak też i dziś sądzę. 

— Widzi pan — zawolsl gwaltownie — 
z tego, co tu dziennie się marnuje, mogły- 
by wyżyć rodziny, możnaby wychowywać 
dzieci, ocalać rozbitków, Wiem, że teraz 
siedzi tam owa młoda kobieta i zasadza 
kamelie, wartości dwóch eaukienek dla 
dzieci. 

— Nie ulega wątpliwości, że to socyuli- 
sta, a może nawet anarchista, którego ba- 
wi odwracanie do góry nogami poważnych 
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zmusza do pracy, zs którą nigdy grosza 
nie dostajemy, lecz jedynie szydercze, o- 
belżywe wyrazy, Na domiar złego, łają nas 
nawet chłopcy nie wyżsi nad trzy stopy. 
Jyż na całym świecie znależć można 
równie, jak my, upośledzanych ludzi? Ku- 
ang-tai (błazen), chociaż jeszcze nizej od 
nas atoi, nosi kapelusz, mumgen i pas, ubic- 
ra się jak wszyscy ludzie, my jedni, korni 
pana ministra sługi, czynić tego nie može- 
my, dlatego amulek przenika nas aż do 


szpiku kości. Na klęczkach wysłuchaliśmy | 


wieści, że wasza ekaceleneya zamierza aba- 
lié dawne zwyczaje, wprowadzić nowe 
prawa, co od wielu lat bylo nadzieja i prag 
nieniem pokornych sług w. eksc., teraz 
znów na klęczkach błagamy o wydanie 
osobnego dekretu do rozpowszechnienia 
we wszyatkich prowincyach i w urzędach 
sądowych, że wasza ekacelencya przyjęła 
naszą petycyę, że wolno nam już będzie 
nosić kapelusz i mangen; że odtąd słudzy 
sądowi nie będą źle obchodzić się z nami.* 

Rzeżnicy następującą otrzymali odpo- 
wiedź: 

„Życzenia wasze będą spełnione, Noście 
kapelusz i mungen, ubierajcie się, juk inni 
ludzie prostego stanu. Pamiętajcie jednak, 


że tylka z pozoru do innych podobni je- | 


steście i dbajcie o duchowy zwój rozwój, 
Jeżeli waa urzędnik sądowy będzie gnębił, 
bądźcie ostrożni, n'e sprzeczajcie się z nim, 
lecz pokażcie mu dekret.“ W tymże roku, 
w jedenastym miesiącu rzeźnicy z prow. 
Kan:noń-do wysłali znów do ministra spraw 
wewnętrznych petycyę następującej treści: 
„Nowe prawo wprowadzono we wszystkich 

powincyach, z wyjątkiem prow. Kang- 

oń-do, gdzie panują rozruchy Tong 
Hak'ów. Nie mogliśmy więc dotąd nosić 
ani kapelusza, ani mangen, i nie zmieniła 
się nasze amutne położenie. Proszą zatem 
pokorne sługi Waszej 


gubernatora prowincyi Kang-Uóń do), do 
każdego urzędu sądowego, że nowe prawa 
obowiązuje tak tu, jak i w innych prowin- 
oyach.“ : m 

W odpowiedzi zawiadomiono rzeźni- 
ków, że poniewaź wydano już dekret, więc 
niech siedzą cicho. W roku następnym, 
w trzecim miesiącu, rzeźnicy znawu podali 
prośbę: „Wszystkie niżeze klasy ludzi za- 


pisane sọ w narodowych archiwach, ale my | 


nie zostaliśmy do nich zaliczeni. Jesteśmy 
więc od czasu, kiedy wolno nam nosić ka- 
peliesz i mangen, tylko pozornie podobni do 


kwestyj — pomyślałem, słnchajęc go 2 co- 
raz mniejszem zaję 

On zaś mówił dal 

— A tam siedzi człowiek — stróż niby. 
Czy wiadamo panu, jukie jest jego zajęcie, 
prócz sylubizowania dzienników? Ma pil- 
nować grobów, W kulcie dla umarłych 
musi także panować porządek. Wchodząc 
dziś, powiedziałem mu, że gdybym widział 
dziecko, kradnące kwiaty na kupno ksią- 
żek, dziewczynkę drobną, wystraszaną, któ- 
raby zciągała kamelię, aby sobie kupić coś 
do zjedzenia, nie zdradziłbym jej, lecz 
przeciwnie pomógłbym, Ta grzech — po- 
wiedział stary dozorca. (drzech — powie- 
dział. A gdyby tak pana zatrzymał na u 
cy człowiek głodny i zapytał: która godzi- 
na? Wyciąga pan awój zegarek niech pan 
spojrzy wtedy w jego oczy. Z błyskawicz- 
ni szybkością porwie panu zegarek i ucie- 
knie. Pozostają panu dwie drogi: dać znać 
do polieyi o rabunku, a po kilku dniach 
otrzyma pan napowrót swój zegarek, zna- 
leziony u jakiegoś lichwiarza, pożyczają- 
cego na zamiaw, lub zamilczeć.. Ale czuję 
kię cokolwiek zmęczony, nie spałem tej 
nocy. 

— Tak? nie spal pan? No, dzień się ma 
ku końcowi, muszę wracać do pracy. 

[ podniosłem się, chcąc odejść. 

On wskuzał w sironę morza i wybrzeża. 

-— Chodziłem po tych zaułkach, cheia- 


Kkscelencyi aby | 
wyałano rozkazy z Użiun-cżiu (siedliska | 


reszty abywateli, ale nie w rzeczywistości. 
WBłagamy więc waszą ekscelencyę, aby 
nas zapisano do szeregów ludności pospo- 
litej.“ — Odpowiedź. „Ponieważ wszyscy 
mieszkańcy kraju są naszymi poddanymi, 
wasza praśba nie może być odrzuconą, 
a wasze żale będą uwzględnione. *) 
| Większość ludu korejskiega składa się 
z wieśniaków (aian-nom). W istocie są to 
i byli zawsze niewolnicy państwowi, wyzy- 
skiwani niemiłosiernie przez urzędników 
i szlachtę. W ciągu długich wieków pełni- 
li oni ałażbę wojskową, płacili podatki, 
apełniali najrozmaitsze żądania i roboty 
z polecenia każdego, kto miał najmniejszy 
cień władzy, pod grozą sądu, egzekucji 
i ciężkich kar, których im nie szczędzono 
nigdy. Niezgłębioną ich cierpliwość rząd 
paddawał najrozmaitezym próbom, prze 
rowadzał najrozmaitsze zakazy i wydawał 
najdziwaczniejsze prawa, a za najsłabszy 
opór karał surowo i bezwzględnie. Woe- 
dług praw korejskich,zn Junt uważane jest 
nietylko nieposłuszeństwo rozkazom kró- 
lewskim, lecz również nieposłuszeństwo wk 
dzy miejscowej, a nawet prosta krytyka j 
rozporządzeń. Bun! karano śmiercią, do 
| żywotniem wygnaniemi konfiskatą mająt- 
ku, $) Od czasu do czasu jednak wybucha- 
ły istotne zaburzenia, zwykle tłumione 
okrutnie i krwawo, Zreszty uległość wie- 
śniska korejskiego nie ma zdaje się granic, 
Autor artykułu „lie is farmer” dowodzi, 
że zaburzenia te ograniczały się zwykle do 
krzyków, wywijania kijami i wzywania 
5,000 potęg na głowy krzy wdzicieli 3) lecz 
historya świadczy, że przybierały one nic- 
kiedy charakter poważnych powstań, jak 


1) (Korcan Roposicary, 1488 r., April, str. 127), Dla 
| wyjaśnienia niektorych punktów cych pzośh dodam, 

temy wama kam mą PIANĄ Yu Waapiwka > 
zwierząt ufarnych, krórych hezba w każdej prowin- 
eyi dochodzi do 1,009 i więcej sasak rocznie, z to 


porłatkiiw, nie jes wciągnięty do kaag ludności. Na- 
«wę chłopen (nowi) nam każdy mężczyzna, który bez 
wagiędo na wiek uważony jest za uiepelnoleimiego, 
į nie ma on prawa używać kapelusza i jest przez żona 


| zych traktowany Ickce 


j ców" 2 żonntymi, oi wsją prawo torowo ich karać 
| biją nawet po twarzy. Jedynie du rzeżników, nawet 
żonatych, mogą „chłopcy* odzywać się 

| < czego, rozumie się, korzystają. 

1. „Opis Korci*, część TI, wr, 305, 

4) „Korean Reposizory.* 1898 r, str. 231. 


aco, snu jedank wasi im 


oksswać nmzarunek. Za ponfale obejście się „chłop- 


| łem zobaczyć, jak też spędza noce nędza 
i wystepek. Posluchaj pan — dzicją się 
| tam dziwne rzeczy. 

Pewnego wieczora przed dziesięciu laty 
siedziałem tu, na tem samem miejscu, zida- 
je mi się, że nawet na tej samej ławce 
i wydarzyło mi się eoś, czego nigdy nie za 
pomnę. „Już się ściewniło, ludzie porozcha- 
dzili się do domów; kamieniarz, który le- 
ząc na marmurowej płycie, ryl napis, skoń- 
czył także swoją robotę, wdział surdut, po- 
wtykał w kieszenie narzędzia i odszedł, Pa 
chwili zerwał się wiatr, szamocąc kaszta- 
nami; duży, żelazny krzyż, stojący w po- 
bliżu — niema go już abeenie — począł 
się nawet chwiać. Ja zapiąłem się również 
i już miałem odchadzić, gdy u skrętu uj- 
rzałem graburza, bez aurduta, z golg gło- 
wą, który, przebiegając, rzucił mi pytanie, 
czy nie widziałem przechodzącej dziew- 
czynki w żóltej sukience i z torbą na 
książki. 

Nie pamiętałem, abym ją widział. 

— A cóż się stało? — zapytałem, 

— Ukradla kwiaty! — odpowiedział gra- 
barz i pobiegł naprzód, 

Siedziałem spokojnie, czekając, dopóki 


| nie wrócił. 


— Anależliście ją? 
— Nie, sle zamknąłem bramę, nie umknie. 
Trzebu było urządzić formalną obław. 


mała zapewne jeszeze znajdowała się na 


wolni s owi od podatków; każdy zaś kto nie placi | 


lekceważąco, | 


naprzykład, zaburzenia w okolicach Seulu 

w 1882 r. wywołane auszą i wyzyskane 

przeciw Japończykom przez partyę kon- 
į serwatywną, albo powstanie w Kohu (1893 
r.) z którego skorzystali Lon-hak'owie. 
7 powodu grubej ciemnoty i zabobonności 
wieśniaków korejskich zaburzenia te wy- 
buchały prawie zawsze nie w porę i dawa- 
ły się z łatwością zwracać władzy w inną 
stronę. Gniew ludu skierowywano przeciw 
chrześcianom i cudzoziemcom, buddystom 
i Japończykom, naruszycielom „starych 
obyczajów” podezaa, gdy główne narzę- 
dzia ich uciemiężenia — szlachta i urzęd- 
nicy uchodzili calo. Prawo z 1894 r. zniosło 
niewolnictwo, zniszczyło przywileje ztlach. 
ty i urzędników, wprowadziło równość 
wszystkich wobec prawa, ale... zdaje si», 
że lud prosty z darowanych mu swobód 
zachował jedynie prawo noszenia kapeln- 
szy, „man-gen* oraz szerokich rękawów, 
po za tem urzędnicy i szlachta postępują, 
| jak dawniej... Wyrobił sobie jednak lud 
korejski pewną, z jego potulnym charakte- 
rem zgodną formę biernego oporu, do któ- 
rej ucieka się w razie niezwykłych nadu- 
żyć. W Korei nadzwyczaj rozpowazochnio: 
ne są stowarzyszenia (kie) zawodowe, spo- 
żywcze i wzajemnej pomocy; są nawet po- 
grzebowe sian-bo-kie), weselne (pu-ożio- 
kie), dostarczające środków do świętowa- 
nia Nowego Roku (sie-eżioń-kie), pożycz- 
kowe (pak-ha-kie), wreszcie postrzyżynowe 
(pu-cżio-kie), ułatwiające materyalnie ob- 
chód uroczystości obrzędowej zaplatania 
włosów chłopcom po dojściu do pełnolet- 
ności, albo egzaminowe — dające na po- 
dróż do stolicy i złożenie tam egzaminu 
państwawego itd, Wszystkie prawie rze- 
mioała i zawady zorganizowane są w ce- 
chy *), jest ich w Korei bez liku, wepoma= 
gają się wzajem i występują bardzo soli- 
durnie, 


10. d. w) 
W. Sieroszewski, 


1) O gildinch kupieckich już mówiliśmy wyżej. ton- 


GRÓB 


| cmentarzu. To już trzecia dzisiejszega 
| dnia — skarżył się. — A wszystko to dzie- 
ci, chadzące do szkoły, ilziewezynki spryt- 
ne, które dobrze wiedzą, że to grzech. Co 
pan mówi? Nprzeilają je, robią z nich bu- 
kiety i sprzedają. Tak, tak, miłe dziateczki! 

Towarzyszyłem urabarzowi, pomagając 
mu w szukaniu małej. Ale akryła się do- 
brze. Przyhraliśmy dn pomocy atróża, azu- 
kaliśmy we trzech i nie znależliśmy jej. 
Zaczelo wię ściemniać, więc przestaliśmy 
szukać, 

— Gdzież jest ten grób okradziony? 

— Tam, grób także dziecinny. Widział 
kto coś podobnego? 

Poszedłem na wskazane miejsce. Okuza- 
ło się, że to był grób znanej mi zmarłej 
dziewczynki, którą tego samego przedno- 
łudnia pochowaliśmy właśnie, Zniknęły 
kwiaty, które ja złożyłem... nigdzie ich nie 
mogłem dojrzeć. 

— Trzeba koniecznie szukać jeszcze — 
| adezwałem się do tamtych. — To ohydne! 


(C. d. n.). 


Z norwezk.przeł. J. Klemensiewiczowa. 


— AREAS -— 


X NOO 
ZYCIE SPOLECZN 


UNIKAT? 


(a 


) Pius IX ogłosił dogmat 


FO niepokalancgo poczęcia. Daremne 


wś 


dostojników Kościoła, pragnących go o- 
chronić od tej nowej prawdy; pozostała 
ona w nim nieomylny i niewzruszoną. 
duż wtedy można było przewidzieć, że 
chociużby cały świat odwrócił się od tego 
artykułu wiary, Galicya będzie stała 
przy nim silnie, ho ona właśnie wybrana 
została na tu, ażeby credere. 

Zgodnie z tą swoją wielką misyq uczeiła 
pólwickawy jubileusz ogłoszenia dogmatu 
niepokalania „kongresem maryańskim* we 
Lwowie. Kto tam był, co prawiono i u- 
chwalono, to po za uczestnikami wiecu ni- 
kogo nie obchodzi, więc pomijam. Ale za- 
znaczyć należy mowę prezesa krakowskiej 
Akademii Umiejęlności, profesora uniwer- 
sytetu, hr. B. Tarnowskiego. Nzanowny ten 
myż, który nad brzegiem oceanu ułożył 
kupę próchna i chce, użłeby ono awem 
światłem alużylo w nocy za latarnię mor 
ską statkom, zbłąkanym przez szatana, doi- 
śle nie wie, czy w naszych cznsuch zły 
duch więcej broi, czy mniej. Bo na począt- 
ku swej oracyi rzekł: „Nigdy podobno bez- 
bożnaść nie przyznawała się do siebie tak 
otwarcie, nie nfirmowała się tak zuchwale, 
jak dziaiaj; moż uje stę pewniejszą siebie, 
bliższą sicego celu Ale zapłakawszy je- 
ną połową twarzy, rozśmiał się drugą 
izawałał: „Szuan ani już zwyciężył, ani 
zwycięży kiedykolwiek w przyezłoś 
W tem aiy przeruchował an i jego ałudzy. 
A choć jego siły i wysilenia więkaze są 
dziś, niż przed stu laty, to jeszcze da zwy- 
cięztwa dziś jest dalej, niż wtedy." Licho, 
jak licho, odurza człowieka: kto tam zga 
dnie, czy ona jest bliżej, czy dalej od celu. 
Ale prawdopodobnie dalej. Bo 
pewnia archikonfraternik literacki — „filo- 


zofiu, nauka, sztuka, poczya, miłosierdzie, | 


zgromadzenia zakonne, jedne nawe, drugie 
«drodzone, stowarzyszenia lmlzi świeckich, 
ksznodziejstwo wszystkich języków iro- 
Alzajów, wszystko stanęło do apelu.“ Kto 
wątpi, niech zajrzy do odcedzin wiedzy 
i sztuki, a znajdzie lam istotnie męty i filo- 
zabi, i nauki, i poczyi, które służą dn na- 
pełniania wiwatowych kieliszków na ucz 
tach bractw dewocyi. Jeet ich nawet dużo, 
chociaż nie tak duża, użehy przyszly na- 
siępca hrabiego T, w uniwersytecie i aka 
demii mógł być walny od obawiązku po- 
ciągania za sznur tej alarmowej sygnalur= 
ki, A miejmy nadzieję, że on będzie po- 
dobny do swego czcigodnego poprzedniku. 
a to nam ręczy (ialicya. Boję się popelnić 
nieścialości, więc pozostawiam czytelnikom 
do odpowiedzi pytwnie: ile też na świecie 
ucywilizowanymi jest krajów, w których 
profesorowie uniwersytetu i prezesuwie 
akademii umiejetności przyjmują udział 
w takich zebraniach i wyglaszaji takie 
mowy? Warto bylnby zbadać, bn może 
(lak sądzę) okazuloby się, że (ialicya 
a w niej hr. Tarnowski jest unikate. Chy- 
bu obok niej stangłaby Iliszpania, która 
również pasiada obfite zbiory prezesów 
i prolesorów, w Kuropie już wycofanych 
z ubiepu, ale numizmatycznie ciekawych. 
Go—on. 


BRI 


Bi byly protesty wielu księży, a nawet | 


jak za- | 


i 


PRAWDA 


AUTORYTETY. 


życiu naszego spoleczeństwa niepa- 
ślednia rolę odgrywają autorytety. 
Czlowiek, którego przyłupano na 
gorącym uczynku (byle nieprzewiilzianym 
przez kodeks karny), nie potrzebuje się 
u nas tłomaczyć, ani usprawiedliwiać. 
Dagé, gdy zapewni, że to sama przed dzie- 
sięciu laty papelnił znakomity Sehinidt. 
Społeczeństwo nasze szanuje znakamitości. 
paleczeństwo nie może potępić człowieka, 
przytajianego na gorącym uczynku, ho w ten 
sposóli patępiłoby Schmidta. A Schruidt — 
to znakomiłość, a każda znakomitość — to 
autorytet. Wiadomo zaś, że potrzebujemy 
autorytetów na każdym kraku i o każdej 
porze, bo nie bez nich nie potrafimy przed 
siewziąć, ani na nic się zdobyć, To też ma- 
my ich tyle, ile nam potrzeba, A potrzeba 
nam wiele, wiele, ol więcej nawet, niżhy 
to mogła się komukalwiek zdawać. Ro, 
proszę, przejrzyjcie tylko nasze gazety 
1 tygodniki, wczytejcie się w te wszystkie 

ły, sprawozdania, krytyki, wiado- 
i bieżące i notatki reportera 
tujcie uważnie, a przekonacie się antu 
rytet — to aila, która wtargnyla wszędzie, 
a z którą nikt nawet nie próbuje walczyć. 
Bo i jakże walczyć z autorytetami, skoro 
właśnie one stanawia naszą broń i tarczę. 
Czyż uwierzymy temu, kto własnym rozu- 
mem dowiedzie, że dwa razy dwa — to 
cztery. Nie, to nas nie przekona, My po- 
trzebujemy,ahy naa zapewniono jeszcze, że 
tego samego zdania byl genialny (Goethe 
lub nieśmiertelny Shakespeare. W osta- 
teczności powołać się mozna na Nienkie- 
wieza, ale powołać się trzeba, ba to dadaje 
powagi i łatwiej przekonywa, niż najlo- 
giczniejsza argumentacya. 

Pan A, piszący przeglądy życia „LE 
nego, utrzymuje, że płytkość umysłu wy- 
rzydza społeczeństwu niepowetawane azko- 
dy. Pan A wic, że nikt temu nie da wiary, 
chi on tego zacznie dowadzić, Zresztą 
pan A nie chce dowodzić, lo i po coż Od 
czego są znakomituści? Dość, gdy przy- 
poni, że to ramo powieńlzial... Rochefou- 
oauld, 

Krytykowi literackiemu. panu B zaloży 
na tem, a przekonać czytelnika, że typ ko- 
bięcy w ostatniej powieści p. Anatolii 
Szprot-Orwieczedziówny jest typem syn 
patycznym. Pan B3 nie pawie, ca nazywa 
typem sympatycznym, on nas zapewni tyl- 
ko, że ten sam typ uważali za sympatyczny 
Bourget, Strindiierg, Hartman i oczywi: 
Nehmidt. I któżby po takiem zapewnieniu 
ośmielił się wątpić. Można nie wierzyć pa 
nu 13, aleskoro to samo ntrzymnje Schmidt, 
to widocznie tak już być m 

Ten sposób pisania ma swoje dalire stra 
ny. Bo jeżeli wyrzuc. z artykułów pa 
nów A i B ta wszystko, co jest ich własno- 
ścia, to pozostany jeszcze autorytety. A co 
wam pozastanie, jeżeli usuni avtoryte 
ty? Nic... to jest, ściśle mówiae, pozostaną 
panowie A i 1). O tak, długie cytaty i liszne 
nazwiska stanowcza mają swoje dobre stro- 
ny! Nihy plaszcz królewski zakrywają czę: 
stozwynzajny szkielet słomsanegn strachu 
na wróble. Í dobrze, że zy takie nazwiska, 
ba apołerzeńatwa nie lubi str: w. Poco 
zreszty sLraszyć to hiedne, noczciwe społe- 
czeństwa? Dość przekonac, a przekonać 
latwo. Potrzeba tyłka kilku nazwisk, a alo- 
ma nabiera blaskuw tye 

Tak, tak, nazwiska na 
wania, ale nietylko nazv 
torytetem staje się micj 

lks, dajmy na ta, proponuje whijanie na 
pal, obcinanie języka : uszu luh chaćby 
tylko łamanie atawów nożownikom war- 
szawskim. Iksowi zdaje się, że to jest naj- 
lepsze rozwiazanie sprawy. lksiwi zdaje 
się, to znaczy, że lks nie jest obowiązany 
zastanowić się, da czegu projekt taki do- 


mac przekony- 
a. Czasami au- 


| 
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prowadzić może. Iks nie zagłębia się i nie 
myśli, on tylko bada, czy stosowanie kar 
takich miała już miejsce gdzieindziej, Oka- 
zuje się,że w len aposób karzą nożownictwo 
w Honolulu, Dość! Sprawa rozwiązana: 
przecież tak się robi w Honolulu!.. 

Igrek uważa, że kobiety, uczęszczające 
na widowiska do teatrów, powinny zdej- 
mować kapelusze. Dlaczego? Czy może dla- 
lego, że Tgrok nie widzi, co się dzieje na ace- 
nie? Gdzieżtam! przedewszystkiem dlatego, 
ze w tywilizawanym Berlinie ten zwyczaj 
dawno już został zniesiony. A gdyby tak 
np. w „cywilizowanym Berlinie" dotąd iat- 
miał „ten dziki zwyczaj”? Ha, świat (ua 
szezęście Igreków) szeroki, a Igrek zawsze 
znajdzie jakiś budujycy przykład. Igrek 
zawaze znajdzie lo, Go inu potrzeba. Od 
tego jest igrekiem, 

Zeta wyzywają na pojedynek. Zet choe 
sam _ żyć, biedaczysko i nikogo życia poz- 
hawiać nie pragnie, więc nie przyjmuje wy- 
zwania. Mogłoby się zdawać, że ma prawo 
du tego. Nieprawda. Zet tego nie mówi, 
utrzymuje tylku, że tak postępuje się w 
Auglii. 

1 tak zawsze. Nigdy przyczyn nie szuka- 
my, w robie, ale po za sobą, Zmieniamy na- 
zwisko na miejacowość, miejscowość na na- 
zwisko, a nazwisko i miejscowość na zwy- 
czaj lub tradycyę. Nądzimy, że zmiana oku- 
larów stanowi wzrok, Potrafiny chodzić 


į a własnych siłach, ale odpowiedzialność za 


kużdy nasz krok apychamy na autorytety. 
I szukamy parawanów. Tak dulece przyzwy- 
czailiśmy ię do myślenia według azablanu, 
ze pod groźbą ignoraneyi obawiamy sių 
każdego cienia samodzielności, Powiedzia- 
les rzecz mądrą — daj przykład, że tu an- 
mo powiedział avtorytet, palnyłeś głap- 
stwo — daj dwa przyklady, a wnet podzi- 
wiać hędą twą mądraśc, Bu między modro- 
ścią a głupstwem niema vóżnicy, są tylko 
autorytety. Jeżeli więc chodzi o miejsco- 
wość, tu najlepiej powołać się na Amerykę 
(z dodatkiem, zależnie od potrzeby: barba- 
tzynaka lab cywilizowuna, niemiłosierna lub 
dobroczynna itd. Kto tam u nas wie coś 
pewnego o Ameryco, zwłaszcza wówozas, 
gdy nie wie nawet tego, o której Amuryca 
mowa), jażeli zależy na nazwisku — to 
najpewniej zacytować Schmidta. A propos: 
czy wiecie, ktn jest Schmidt? Mniejsza.o tol 
Wiecie — dobrzo, a nie wiecie, lo toż nia 
nie szkodzi, bo n nas ludzie hojy sig „zbla- 
mowania* i nie zadają „pytań niedyskret- 
nych.” Zwesztę Ńohmidta możęcie zastąpić 
Ilartmanem, a Hartmana... ach, wazystko 


, jedno, pierwszem gorazem nazwiskieni, by- 


le tylka nazwiska to wypowiedziane było 
tonem uroczystym. lo przyznajcie, że 
„bądź co bądź“ bezpieczniej w każdym wy- 
padku oprzeć wię na autorycie, chvéb 
tym xutarytem niat być Ilartman lu 
Schmidt. Nieprawdaż? Ależ tak, tak, myé- 
my to zrozumieli, doskonale! Juk z rękawa 
sypiemy przy każdej sposobności nazwi- 
przykłady, tylka nie cytuje- 
my... siebie. Może to dowód własnej skrom- 
ności? Może. A może nie lubimy myśleść?., 
Może. A może illatego tak konserwujemy 
autarytoty, że bez nich nie nie mielibyśmy 
do powiedzenia? Ilm .. a może rozumiemy 
tylko swój własny interes? Napewno, 

Tak, tak, niedość mieć rozum, racyę, 
unas trzeba mieć jeszcze za soby autory- 
esy. 

Tak, tak... 


Artur Śliwiński. 


LISTY GALICYJSKIE. 


Sprawa reformy wyborezej w nejmie Lwowskim. — 
Nowa acaya, — Kongres klerykalny we wawie, 


rozpoczęciem sesyi sejmu lwowskie- 
go wyłoniła się znowu sprawa re- 
y wyborczej, postawiona napo- 
nnym tym razem przez posła ru- 
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sińskiego p. Oleśnickiego. Projekt p. Ole- 
śniekiega jest nad wyraz skromnintki i sta- 
nowi prostą kopię badeniawskiej ordyna- 
cyi wyborczej — z tą chyba tylko różnicą, 
że hr. Badeni utworzył V kuryę w par 
mencie z daleka większem uwzgłędnieniem 
interesów mas ludowych, aniżeli demokra- 
tyczny poseł rusiński. Kiedy bowiem hr. 
Badeni pomnażył liczbę posłów galicyj- 
skich o 24", p. Oleśnieki pomnaża jn za- 
ledwie o 9%. Pierwszy dodał 15 posłów 
do 63-ch, drugi chce dodać 15 do 1651 P. 
Oleśnicki żąda jednocześnie wprowadzenie 
wyborów bezpośrednich i tajnych oraz sze- 


regu przepisów, usuwających obecna ko- | 


rupcyę wyhorczą — i to tylko ratuje honor 
jego projektu. Pa za tem p. Oleśnicki spo- 
kojnie znosi wybieranie jednego posła 
przez f—7T powiatów, tak samo spokoj 
znosi istnienie w sejmie 12 posłów wiryli- 
stów — niewybranych przez nikogo, pia- 
stujących godność poselską jodynie nu mo- 
cy togo, że e} biskupami (8 postów“), re- 
ktorami uniweraytetów i politechniki lub 
prezesują Akademii Umiejętności, Uieku- 
we, że p. Oleśnicki wniósł projekt tak 
skromny, kiedy wszyszy jego koledzy, 
a | un sam w agitncyi wśród wyborców 
stale głoszą koniecznaść zaprowadzenia 
równego prawa wyborczego bez żadnych 
kuryj. Najwidoczniej p, Oleśnicki i podpi- 
aani pod jego wniaskiem posłowie rusińsey 
i polsey (z Polaków dali awe podpisy pp. 
Niapiński, Krempa, Włodek i Żardecki) 
vhoieli ue projekt najmożliwszym do 
przyjęcia przez więkozość sejmowy. Nai 
ne te rachuhy nakazały się najzupełniej 
złudnemi, gdyż wroga ludowi większość 
sejmowa nawet o tak skromnej reformie 
nie nie chce słyszeć. 

P, Oleśnicki żądał, jak tn jest we zwy- 
«zajn, odesłunin projektu relormy wybor- 
czej do spocyalnej komisyi, złożonej z 15 
posłów. W odpowiedzi na to jeden z mów- 
ców oligarchii reakcyjnej, trzęsącej Gali- 
Cya, poseł Dawid Abrahamowicz wygłosił 
mówkę, w której energicznie sprzeciwił 
się wysadzeniu apecyalnej komiayi do spra- 
wy reformy wyborozej i wniósł przekaza- 
nie projektu p. Oleśnickiego komisyi admi- 
niatracyjnej, Byłaby ta cynicznem pagrze- 
baniem całej sprawy, co też wyjaśnił posoł 
Ntapiński, Większość sejmowa przyjęła 
naturalnie wniosek p. Abrahamowicza. lży- 
ła to demonetracya kliki, niechcącuj usta- 
pić ani piędzi ze swej władzy na rzecz mas 
ludowych. W odpowiedzi na nią p. Stapin- 
ski złożył do laski marszałkowskiej wnio- 
sek a zaprowadzeniu bezpośredniego, rów- 
nego, tujnego głosowania przy wyborach 
do sejmu krajowego również demonstra- 
cyjny przy obecnym, wrogim ludowi na- 
nastroju większości sejmowej. 

Na posiedzeniu dn. 8 października wnio- 
sek ten przyszedł pod obrady, Galerye 
szczelnie wypelnili robotniey, którzy przy- 
szli przypatrzyć się pogrzebowi prajektu, 
ich przedowszystkiem obchodzącego. Po- 
deł Btapiaki wygłosił znakomitą, przeszła 
dwie godziny trwającą mowę, w której 
szerokimi rzutami odimalował dzisiejsze 
bezprawne położenie maa, zgromadził caly 
stas argumentów, przemawiających za gło- 
sawanicm powszechnem i udowodnił, jak 
olbrzymia zmiana zaszłaby w stosunkach 
krajowych po jego zaprowadzeniu. Žądał 
on, aby na 50,000 mieszkańców wybierano 
jednego posła i przemówienie swe zakończył 
wezwaniem do Izby, aby nie deptała praw 
ludowych. (Galerya przyjęła mowę okla- 
skami, za co ją akarcił marszałek krajowy. 

Przez cały czas trwania przemówienia 
Ntapińskiego konserwatyści zachowywali 
się z pogardliwą obojętnością, a prezea 
Akademii Umiejętności, hr. Stanisław Tar- 
nowski, czytał ostentacyjnie pornograficz- 
nego Bociana. Wniosek mówcy, aby powie- 
rzyć jego projekt specyalnie wybranej ko- 
misyi, został tak samo odrzucony, jak wnio- 
nek p. Oleśnickiego. Na propnzycyę p. 
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Ilupki przekazano ją komisyi administra- 
cyjnej przy głośnych okrzykach oburzenia 
na galeryi. Tak więc lud miejski w Gali- 
cyi musi czekać, aż sejmy innych „krajów, 
reprezentowanych w radzie puństwa,ć 7a- 
prowadzą u siebie reformę wyborczą. Io- 
piero wówczas, gdy Solnogród i Przeda- 
rulanin, Dalmacya i Bukowina posiądą ja- 
kieś V kurye, stańczycy galicyjscy znaj 
za nieprzyzwoite nieobecność takiej kuryi 
w sejmie lwowskim, 

A tymezasem sejm lwowski będzie w 
dalszym ciągu traktował obojętnie intere 
sy ludu, sprawy dobrobytu i kultury mas. 
Tegoroczny budżet krajawy, przedłożony 
sejmowi, zawiera nowość, doskonale ilu- 
strującą usposobienie większości posłów. 
Chodzi mianowicie o uszczuplenie kredy- 
tów na szkolnictwo krajawe, znajdujące 
się w opłakanym atanie w porównaniu ze 
szkolnictwem państw i krajów Europy /a- 
chodniej. Cóż po za tem przynosi nowa 
wesya sejmowa? Projekty różnych reform 
paluwicznych, przyjmowane z największy 
nieufnością przez tych wlaśnie, dla których 
są przeznaczone, jak np, ustawa o włościach 
rentowych, o pośrednietwie pracy luh ko- 
masacyi gruntów. Nprawa gimnazyum ru 
sińskiego w Ntanisławowie przyjdziej zna 
wu na porządek dzienny i, zdaje się, zost: 
nie załatwiona przychylnie, co jest wyni- 
kiem nowej szacherki ugadowej stańczy 
ków z adlamem posłów rusińskich, na któ- 
rych czele stoi poseł Oleśnicki, Pa za tem 
sejm będzie przedatawiał obraz nędzy mo- 
ralno-umysłowej i nudów, płynących z pu- 
stych ławek, tak na zebraniach ogólnych, 
jak i w komisyach. 

Mieliśmy we Lwowie świeżo olbrzynią 
demanstracyę polityczną klerykałów pod 
firmą „kongresn maryańskiego*, w której 
wzięły udział wszystkie żywioły reakcyj- 
nej z przekonania, a po za nimi cała falan- 
gi obłudników z różnych afer, udających 
religiantów z karyerowiczowstwa i scrwi- 
lizmu względem możnych, Urządzono po- 
chody demostranoyjne, odezytanńn mnó- 
stwo referatów treści mniej lub więcej 
schalastycznej i jednocześnie naradzano 
się nad utrwaleniem panowania klerykali 
zmu w najróżnorodniejszych dziedzinach 
życia. Pisma prześcigały się w manifesto- 
waniu swych uczuć pseudoreligijnych, 
naroydowo-demokratyczne Slowo Polskie 
wystąpiło ostentacyjnie z artykułem wstęp- 
nym na cześć Matki Boskiej. Urządzający 
kongres maryański teroryzowali publiez- 
ność, zmuszając nawet inowiereów do u- 
działu w uroczystości. Wskutek rozezerze- 
nia się zatrważających pogłosek kahał 
Lwowski wysłał do arcybiskupa Bilczew- 
skiego apecyalnega delegatu w celu za- 
sięgnięcia opinii, czego się żąda od Żydów. 
Arcybiskup łaskawie zaznaczył, że uroczy- 
stość jest ściśle katolicką, więc udział w 
niej Żydów nie jest wymagany. Swoją dro- 
gą dużo Żydów przemysłowców i handla- 
rzy zaaaekurowało swe szyby kartkami ju- 
bileuszowemi, sprzedawanemi przez urzą- 
dzających uroczystości. Na najbardziej 
wystawne dekoracye wysadziły się dwa 
banki żydowakie: „lłank  hypoteczny* 
i „Wiener Kankverein*. Jeśli i inne deko 
racye pochadziły z tak samo szczerze -reli- 
gijnych pobudek jak te, to organizatorowie 
demanstracyi klerykalnej nie imaja zbyt 
dużo powodów do zadowolenia. 

Podczas kongresu maryańskiega podno- 
szono z naciskiem konieczność założenia 
partyi politycznej w duchu katolickim. 
'Dymczasem takie partye zakładane są bez 
mała co rok z jednakowem powodzeniem, 
żywot ich jest tak efemeryczny, działalność 
tak znikoma, że w parę miesięcy po zało- 
żeniu „partyi* sami założyciele zapomina- 
ję n jej istnieniu. I nowa próba z pewno- 
ścią nie będzie pomyślniujszą od dotych- 
czasowych: pewna ilość gotówki zginie 
w bezdennych kieszeniach jakiegoś nowe- 
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który wcześniej, ozy później znajdzie się za 
kratami kryminału, i klecykaliści będą mu- 
sieli szukać nowego „agitatora* dla nowej 
„partyi.ś Jakoś cicho była na kongresie 
maryańskim o założeniu pisma klerykałne- 
go, choć od upadku Przedświlw lwowskie- 
go Ualieyi brakuje tej ozdoby prasy. 
wiadujemy się natomiast z referatu hr. Py- 
biekiego, dlaczego wszystkie te Unie, 
Ruchy Katolickie, Przedświty, Grzinoły itp. 
w żaden sposób nie mogą się utrzymać 
i zamierają po krótkim i nędznym żywocie. 
Oto, nie brakowało im ani funduszów, ani 
prenumeratorów, tylko brak im bylo poil- 
powiedniego składu i kierunku relikcyj- 
nego.“ A więa w społeczeństwie, które m! 

że wyaadzić się na 50,000 pachól klery- 
kalny w takim Lwowie, niema paru ludzi 
inteligentnych, którzyby mogli poprywa= 
dzić dziennik katolicki. 


Duleki. 


Abolicgonizm i literetura niemoralna, 


= 


ostatnici dniach ubieztego miesy- 
ca adbył w Dvoznie kongres 
53 holicyoniatów. ltuch ten, dążący 
do rozwiązania tak ważnej i bolesnej spra- 
wy, jak prostylucya, w r, 1875 zoryanizo- 
wal się pod wplywem usilnych staraa An- 
gielki, Józefiny Butler, w federacyę miy- 
dzynarodowy, której członkowie zbierają 
się raz do roku na konferencye, a kongresy 
urządzają co trzy lata, Pod hasłem jedni» 
męż- 
tzysny zwraca się związak przedewszyste 
kiem przeciw t. zw. lamentacyi, tj. pro- 
stytucyi uznanej przez państwo, jako pu- 
gwałceniu prawa równości w stasunku ilo 
kobiety, skazanej urzędownie na hańbą 
i poniewierkę dla zadowolenia rozpazanych 
instynktów mężczyzny. W tym Aj jedyne 
żródło zmiany widzi federacya w refor- 
mach, sięgających da dna urządzeń epo. 
łecznych, aen podniesienia poziomu 
ekonomicznego i kulturalnego. 

Walkę na tem podłożu pon ro- 
wadzą przodawsazyatkiem kobiety, „Jednak 
zdają one sobie doskonale sprawę z tego, 
że bez wapółudziału mężczyzn zadania 
przeprowadzić nie zdołają. | trzeba przy- 
znać, że najszlachetniejsze i najczystszu 
jednostki z rolu męzkiogo uwialy pozy- 
skać dla awej idei. 

Na kongresie drezdeńskim zdawano apra- 
wę z rozwoju ruchu i przeszkód, jakie na 
swej dradze apotyka. Pani dr. Noheven 
wytknęła ostro wrogie stanowisko wobec 
działalności związku ster urzędniczych w 
Niemczech, opór lekarzy, obojętność inte- 
ligencyi, złe atosunki społeczne i politycz= 
ne. Jako konieczny cel nsiłowań wskażala 
ponownie nieodzowność walki z rajfur- 
stwem, tępienie handlu dziewczętami, a w 
dalszym ciągu włożenie na mężczyzn więk- 
szej odpowiedzialności obyczajowej oraz 
prawnej, wzmocnienie siły odpornej apoła- 
czeństwa przez zaprowadzenie gruntów= 
nych reform i zwalczanie hypokryzyi oby- 
czajowej. daniem pani Maryi Sobritt 
z Drezna wszelkie policyjne środki zapo- 
biegawcze, wszelkie kary ochronne pożą- 
danego rezultatu nie przyniosą, dopókt nie- 
tkniętem pozostawiamy samo źródło złego, 
dopóki kobieta ekonomicznie, społecznie, 
prawnie i politycznie zaleźną będzie ad 
mężczyzny, dopóki istnieć będzie niegodny 
zwyczaj tolerancyi dla rozwiązłości mę- 
zkiej i bezlitosnego, nieludzkiego trakto- 
wania kobiety upadłej. Panna Pappritz 
z Berlina, opisując stosunki w szpitalach 
berlińskich dla wonerycznie chorych ko- 
biet, nazwała je „domami niedoli, więzie- 
niami bez należytej opieki.“ Nie zapomocą 
reglamentacyi, lecz tylko przez ludzkość 
i sprawiedliwość, drogą przeksziałcen spo- 


go Fucyka, Hacusia, Maja, Węgrzyna, | łecznych, oraz uszlachetnionych metod wy- 
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chowania można zwalczać prostytueyę. 
Waród wielu wniosków praktycznych, ma- 
jęcych na względzie zapobieżenie rozsze- 
rzaniu się chorób wenerycznyel, pani Em- 
ma Pieczyńska z Berna zwrócila uwagę na 
niebezpieczeństwo przymusowych oględzin 
lekarakich, proponowanych dla wazyatkich 
charych, które moglyby łatwo dać pale da 
wielu naduzyć, szkadiiwych w zasadzie dla 
celów abolicyonizmu. 

W pewnem pokrewieństwie duchowem 
z powyższy działalnością były obrady kon 
gresu w Kolonii, także międzynarodowego, 
przeciw literaturze niemaoralnej, Przewod- 
niczący, znany ze swej ruchliwości 
Weber, przeczytał zebranym list profesora 
Hilty z Berna, w którym tenże oświadcza, 
że dopóki Zola, Maupassant, Iilieneron, 
Nietzsche będa mieli wśród czytujących 
uznanie, dopóki cześć dla Goethego obja- 
wiać się Bedzie w tuk malo umiarkowany 
sposób, dopóty walka z literuturą niemo- 
ralną żadnego rezultate dać nie może. 

Prokurator Kitz z Kolonii udzielił kon: 
gresowi ciekawych inłormacyj, co do nad 
zoru nad tego rodzaju wydawnictwami 
Powierzono go prokuratoryom trzech mias 
Kalonii, Poczdamu i Frankfurtu. Prokura- 
torya kolońska czuwa nad wydawnictwami, 
przybywającemi z Ilolandyi, Belgii, Luk 
semburga i Stanów Zjednoczonych, frank- 
fureka nad wydawnictwami ŃSzwajca- 
ryi, Włoch, u poczdamska — z innych 
krajów. Szczególna uwaga zwrócona jest 
na Francyę, której produkcye literackie 
wraz z węgierskiemi najczęściej podlegają 
zakazowi. le trzy prokuratorye w ciągłych 
pozostają stoannkach, informują się wza- 
jemnie i raz do roku składają w tej mate- 
ryi sprawozdanie z awych czynności mini 
strowi aprawiedliwości. Miniater zaś za- 
wiadamia naczelnika poczt, który znów ze 
swej strony rozayła spia rzeczy zakaza- 


nych do wszystkich zarządów pocztowych | 


i kolejowych. Ten sposób nadzorowania 
nad umysłowemi rozrywkami ogółu, wpra- 
wadzony w 1895 r., zaraz w pierwszych 10) 
miesiącach wykazał awy skuteczność kon- 
fiskatą wielu przesyłek w broszurach, fo- 
tografiach, nawet katalogach. 

W roku przyszłym, według zapowiedzi 
kongresu, z zaproszenia Szwajcaryi ma się 
odbyć konferencya rządów w celu walki 
z litoraturą niemoralną. Kongres koloński 
postanowił wyznaczyć komiayę międzyna- 
rodową dla opracowania w tej sprawie me- 
moryału do wręczenia dyplomatom. 

Tega rodzaju opieka może być pożyteczną, 
lecz należy obawiać się, aby fanatyzm, tak 
wyrażnie nbjawiający się w zapatrywaniach 
profesora Łilty, nie przyniósł więcej szko- 
dy, niż dobrego. W traktowaniu człowieka, 
jak dziecko, które jedynie zakazami od 
skrzywdzenia zabezpieczyć można, trudno 
widzieć radykalny aposób umoralnienia 
ludzkości; tembardziej że się ją przez ta 
odsuwa od wielu źródeł najwyższej rozko- 
szy duchowej. 


+) | FEJLETON. 
, n 


PAMIETNIK 


- 


Piekło wojny. 


g 
M 
przerażenie, zdaje się, że obcena ais- 

CZE je największą trwogę. Zarówna do- 
niesienia korespondentów, jak opowieści 
rannych żołnierzy, którzy powrócili z pola 
bitwy, powtarzają ustawicznie jeden wy- 


ksiądz - 


raz: pieklo. W raźliwsi dostają ataków ner- 
wowych lub obłędu. „Trudno sobie wyo- 
brazić coś akropniejszego — mówił do 

ika Nowosić psychiatra pe- 
terahuvski, dr. Czeczot. — Uzytaj pan- zie- 
mia hyła przesiąknięta krwią, ludzie wy- 
glądali, jak obłąkani. Sądzę jednak, że ci 
ludzie nie „wyglądali, jak obłąkani,* lecz 
istotnie postrudali zmysły. Jestem prawie 
pewny, że zatracili świadomość wszystkie- 
go, ca się nankołn nich działa, nie słyszeli 
ani buku dzial, ani jęku rannych. (19 wię- 


cej, nie odcznwali bólu ran, gładu i prag- | 


nienia, nivzego, prócz żądzy krwi, niszcze- 
nia i mordowania nieprzyjaciela.* Ale to 
niszezenie i mordowanie, ta zacieklość 
walki objawiała się zawsze, więc dlncze- 
góż obecne „piekło“ jest okropniejsze o 


| poprzednich? Zdaje się, żeśród wielu przy 


czyn na zwiększenie grozy wpłynęło także 
udoskonalenie środków technicznych woj- 

'Tegoczesne torpody, miny, bomby, 
upnele, fugasy, armaty mechaniczne są 
tak straszne i mordercze, że obok niebez- 


į pieczeństwa wytwarzają one galeryę pie 


kielnych obrazów, których huku i blasku 
nie mogą wytrzymać najmacniejsze nerwy. 


Jeżeli nawet pocisk nin zabija, ta oglusza, | 


oślepia, w szał wpetlzu. i 


Jęk totalizatora. 


Jest rzeczy bardzo zawodna ufać donie- 
sieniom naszych lzienników, które umieja 
bogatą prostytutkę nazwać w nekrologu 
nzacny inatroną,* a lichwiarza „szanow- 
nym obywatelem kraju,“ Więc nie jesteś- 
my pewni, czy rzeczywiście totalizator na 
polu wyścigowem robił w tym roku tak 
małe obroty, że zamknął jedną budę. Któ- 
reģ z pism posuwa się nawet do przepu 
wiedni, że „wkrótce pozostanie po nim tyl- 
ko wspomnienie." (Joá tam przecież musia- 
ło się popsuć w interesach naszej upraw- 
nionej rulety. Ale nie dlatego, „żeśmy 
zmądrzeli,* Poprostu nie gramy w totali- 
zalora, bo nie mamy na stawki. Przesilenia 
ekonomiczne sięgnęly da wszystkich kie- 
szeni, z każdego wzięły haracz, niema na 
hazardowne rozrywki, bo ledwie starczy 
na chleb i huty. Ale poczekajcie, niochno 
wojna przeminie i dochody wzrosną, wró 
cimy do totalizatora tłumnie i adrobimy 
zaległe w nim prace. Że zaś animuszu nam 
nie brak, dowodem opisany w gazetach 
celny strzał z rewolweru do brylanta 
w pierścionku. Społeczeństwa, w którem 
bodaj tylko jednostki umieją się tak bawić 
w chwili, kiedy przed niemi otwiera a 
bezdenna przepaść nędzy, zawsze doatar- 
czy klientów totalizatorowi. Niepotrzebnie 
on martwi się i płacze. h. 


Nagle. 


Kalenbach! Kalenbach! Niech zyje Ka- 
lenbach! Partret Kalenbacha, życiorys Ka- 
Jenbacha, wspomnienia o Kalenbachu, roz- 
mowa z Kalenbachem — od paru tygodni. 
Siedział sobie nasz bohater w bibliotece 


Krasińskich, pracował, nie zajmując uwagi | 


ogółu, i jak gdyby niedostrzeżony przez 
prasę. Nagle porwano go i zaczęto rzucać 
w górę. Dlaczego? P. Kalenbach został 
mianowany profesorem historyi literatury 
w uniwersytecie lwowskim. Tylko? A to 
mało? To przecież więcej, niż ukończenie 
politechniki w Darmaztadzie (koniecznie) 
cum eximia laude, wybór da komitetu To- 
warzystwa kredytowego lub 25-letni ju- 
bileusz zkania w jednym domu. Nasze 
dzienniki, jak prawdziwe ogary: polują 
tylko na to, ca jeat „bieżące, a cb za- 
puszczą zęby w taką zwierzynę, nie mogą 


|ach z niej wydobyć. Można przysiądz, że 
akkolwiek wszystkie wojny budziły | 


skoro p. Kulenbach pojedzie do Lwowa, 
przez kilka lat żadne pismo a nim nie 
wspomni, chociażby jak najbardziej swemi 
pracami na to zasłużył. Przestanie być 
„bieżącym“ — czyli jak się teraz mówi 
w Warszawie — aktualnym. d. 


| a dobra, 
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Niezawodny środek. 


Znowu podniesiono publiczne skargi na 
zuchwalstwo stróżów, Tu jeden z nich dla 
igrzyska oblał kogoś wodą z sikawki, tam 
drugi ubil przechodnia, tam trzeci nawy- 
myślal iul. „Należałoby ukrócić samawólę 
cerberów“ — czytamy w zażaleniach, Ale 
jak ukrócić? Otóż my posiaduny nieza- 
wodny środek: trzeba im wyjasnić, że a% 
zależnymi od swych gospodarzów ufieya- 
listami I zuchwalatwo zaraz zniknie, n. 


Światło pod korzec! 


„Uzy nie za dużo?“ — zawołał Goniec, 
nbolewając, że po upływie dziesiątków lat 
zupełnej martwoty powatała w Warszawie 
kiłka azkół rysunków i malarstwa. „Jedna 
wyposażona odpowiednio w siły 
nauczycielskie i w środki pomocnicze, sta- 
nowezo więcejby zdziałała i więcej przy- 
niosła korzyści — zdaniem Gońćcit — ani- 
żeli pół tuzina szkół takich, borykających 
się z trudnościami na każdym kroku...* — 
a porównywając szkoły artystyczne z kil- 
ku sklepikami na tej samej ulicy, pnu 
M, rzuca frazes, że „chyba w całym Pary- 
żu niema tylu szkół rysunków i malar- 
+ _* 

Możemy pana M. zapewnić, że w Paryżu 
obok zukladów rządowych, jak Szkoła 
sztuk pięknych, szkoła dekoracyjna, szko- 
ła główna sztuk i rzemiosł, jest wiele aka- 
demij prywatnych, że wymienię choćby 
potężn kademię Juliana." Obok niej 
azereg względnie mniejszych, 
choć liczących po kilkuset studentów. 

Takie drobne, na skałę warszawską obli- 
czone szkoły, gdzie cyfra uczących zaczy- 
na się odl kilkunastu i bardzo rzadko do- 
chodzi do setki lub półtorasta, giną w po- 


| wodzi wielkiego miasta i można je wyło- 


wić jedynie z książek adresowych, Po za 
tem zarząd miasta i stowarzyszenia dla 
krzewienia wiedzy urządzają mnóstwo bez- 
płatnych kursów dziennych i wieczornych, 
dostępnych dla wszystkich, gdzie można 
studyować od rysunku elementarnego do 
malowania i rzeżbienia z natury. HŚtudya 
nad sztuką stosowany i kursy rysnnków 
technieznych są dla wszystkich dostępne, 
W muzeum Luwru urządzone sa bepłatne 
wykłady nauk, łączących się dciśle z wy- 
kształceniem  urtystycznem. Studentów 
i studentek, kształcących się na artystów, 
liczy Paryż kilkanaście tysięcy, atudyują- 
cych tę lub inną gałąż aztuki stosowanej 
jeszcze więcej, a poznanie rysunków i mu- 
delowania w zakresie średnim, jako przed- 
miot niezbędny dla każdego człowieka, bez 
względu na jego zawód, obowiązuje cała 
młodzież, która tylka wyjątkowo tych stu- 
dyów nie przechodzi. 

Nlyaząc (/ońca (i niektóre pisma), tak 
żarliwie broniącega interesów „pierwszego 
sklepiku,“ zapytalibyśmy go, czy w dzien- 
nikuratwie należy sią też tą samą zaaać 
kierować? W takim razie dlaczego powata- 
ją nowe dzienniki, mimo że już kilkanaście 
dawnych istnieje, a niektóre z nich ledwie 
dyszą? Zapewne dlatego, że te nowe piama 
chcą być trybuną nowych kierunków i o- 
broną takich idej, którym dotąd nigdzie 
nie dawano głosu. Otóż szkoły artystycz- 
ne, o ile są odpowiednio kierowane i pro- 
wadzone, mają podobne zadania. Każda 
z nich jest takąż samą świątynią sztuki, jak 
gazeta trybuną pewnych przekonań, i w każ- 
dej cokolwiek inaczej pojmują ten kult 
i admiennemi ścieżkami prowadzą do tego 
nieznanego celu, jakim jest Piękno... 

Wszystkie istniejące u nas szkoły arty- 
styczne musiały starać mię o zatwierdzenie 
władzy i wszystkie mają podobny program. 
Co do zakresu w studyach, niema między 
niemi ani wyżazych, ani niższych, a war- 
tość ich zależy wyłącznie od doboru kie- 
rowników. 

Czy grono ludzi zamożnych złożyło się 
na zaplacenie komornego i zapewnienia 
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pensyj nauczycielom, czy też ci ostatn 
Ja swą pracę, nie żądając od nikogo takich 
gwarancyj, w przekonaniu, że dobra szko- 
ła zawsze potrafi zgromadzić doslateczną 
liczbę uczniów, ta również stanowi kwe- 
styę organizacyi wewnętrznej. W uniwer- 
syletach zagranicznych wiele katedr utrzy- 
muje się z opłat studentów, skladających 
się na wynagrodzenie profesora. Najwięk- 
szę powagi nuukowe pracują w ten sposób 
bez penayi. 

Jeśli epoleczeństwa gromadzi specyalne 
fundusze, to chyba głównie dlatego, żeby 
zapewnić naukę tak hiednym, jak zamoż- 
nym. Uwalnianie przeto ad wpisu pewnej 
liczby. uczniów (do 20%) jest obowiązkiem, 
przewidzianym ustawą dla szkoly subwen- 
cyonowanej, gdy toż samo dla szkoły nieza- 
leżnej jest, aktem dobrej woli i uczynkiem 
obywatelskim. 

Każda ze szkól, istniejących w Warsza- 
wie, jeśli apełnia awe zadanie sumiennie, 
zasługuje na jednakowe poparcie. Wola- 
nie o szkodliwości trzech aklepików na je- 
dnej ulicy bywa najczęściej glosem jedne- 
go ze sklepikarzy, Publiczność jednak nie 
ma zwyczaju martwić się istnieniem trzech 


sklepików, gdyż jest wtedy lepiej obsłażo- | 


ny ima większy wyhór. Jożeli mamy ato- 
sowac aluzyę a sklepikach do szkół urty 
stycznych, to jedynym towarem tam sprze 
duwanym jest mniej luh więcej umiejętne 
kierownictwo w atudyach artystycznych. 
Czy szkół będzie dużo, czy malo, to nie 
zmieni jakości tego towaru. Dobry nauczy- 
eiel zawsze potrafi zgromadzić kolo siebie 
grono uczniów; im ma ich mniej, tem dla 
uczniów korzystniej; możnaby się tylko 
obawiać zupelnega zaniechania wykładów 
ze strony nauczyciela. 

Łatwa odczuć tendencyę tych wszyst- 
kich zabiegów i artykułów o zbytniej ilo- 
ści szkół artystycznych w Warszawie. 

Jest to najpoczciwsza w gruncie chęć 
dopomożenia dwieżo powatalej Szkole 
Sztuk Pięknych, I my jej życzymy jak naj- 
pomyślniejszego rozwoju, lecz nie widzi- 
my potrzeby monupolizowunia i zucieśnia- 
nia i tuk już wazkiego korytka, jakiem 
u nas wiedza płynie, 

Dobry może być monopol wódezany, je- 
úli ma na celu ukrócenie pijaństwa, ale w 
w sztuce, gdzie zawsze musimy dążyć do 
celu nikomu nieznanego, gdzie każdy po- 
winien iść swą własny ścieżką, wszelkia 
monapole i przywileje byłyby zabójcze. 

Kropka. 


Położenie szwaczek 


Piema codzienne znowu poruszyły za- 
wsze aktualny sprawę położenia rzwaczek. 
Pomimo ciągłego rozprawiania w prusie, 
mała znamy połazenie ludzi, pracujących 
w różnych rzemioałach. Byly projekty wy- 
wiadów; do dziś jednuk żaden 2 nich cię 
nie urzeczywiatnił. Poprostu jak zwykle 
zapalona się do pomysłu, a potem — jak 
najprędzej zapomniano o niin. Ankieta ta- 
ka moglaby wyjaśnić wiele stron naszego 
życia ekonomicznegu. Tiecz da tego trzeba 
ii, chęci postawienia na swojem i u- 
niejętności oryentowania się w stosunkach 
społecznych. O szwaczkach wiele się też 
iąż czyta po kuryerkach w rubryce wy- 
padków bieżących, spory ich procent zaj- 
muje poczesne miejsce w atatystyce samn- 
bójczyń, niemało leży po szpitalach, nie- 
jedna zostaje prostytutka. Mówi się wiele 
d upadku moralności wśród gminu i braku 
oświaty itd. Otóż, czy kto zwrócił uwagę 
na treść tych taktów i staral się zrozumieć 
ish paycholegię. Ja sądzę, że należy oświe- 
ulićje polożeniem ckonomicznem. Przyj- 
rzyjmy się, jak to wygląda podług Gońca 
i Kuryera Codz. Szwaczki rekrutują się 
z najrozmaitszych afer, bardzo często znaj- 
duja się więdzy niemi córki rodziców pod- 
upadłych, niegdyś zamożnych, różne roz- 
bitki życiowe, są i dziewczęta z ludu. Te 
pierwsze poczynają zajmować się krawiec- 
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czyzny, przeważnie w wieku durasly 
ostatnie oid lat najmłodszych. IJziewczyni. 
na taka zaczyna (jak każdy terminator) od 
poslug w pracowni, biegania z posyłkami. 
Syatematycznej nauki szycia nie udbiera, 
uczy się dorywczo. Po pewnym uzasie 
awansuje na podręczną i z płacy 2—3 rh. 
miesięcznie zostaje speeyalisika (spódni- 
czarką, rykawiarką, staniczarką itd,). Po 
bardzu długim czasie taka specyalistki du- 
chodzi do 15 rb. miesięcznie, Rzadko która 
z nich zna dobrze swój fach. (a do warun- 
ków pracy: dzień roboczy nominalnie trwa 
od 9 rane do 7 wieczorem; w rzeczywiata 
Ści jednak w tak zwanym sezonie znacznie 
dłużej — bez osobnej dopluty (z malymi 
bardzo wyjątkami). Pracownia, ta ciasny 
pokój, żle wentylowany, byle jak oświe- 
tlony. Nikt ta o takie „drobnostki nie dba 

W łaścicielki różnych pracowni użalają 
się na niesumienność pracownie, Nawet 
gdyby przyznac im racyę, czyż nie prawie 
inne? 

Zmpełnie słusznie pisze (żoniec: „Unar 
mowanie godzin pey magazynierek, za- 
pobieżenie wyzyskowi, opartemu na bier 
ności nieszczęśliwych pracowników stano- 
wi sprawę doniosłego znaczenia. Powinna 
się nią zająć istniejąca przy Towarzystwie 
popierania przemyslu i handlu delegacya 
kol 


wiele pomódz mógłby wywiad 
sumiennie przeprowadzany, któryby dal 
materyal umož cy zaryentowanie 81ę 


w położeniu i wypracowanie planu dzia- | 


lanin, br. 


O poczekalnie dla robotników. 

Rwestyę tę podnieał jakid prenumerator 
w (Gońcu. Wiadomo, jak różni majstrowie 
aypią karami pieniężnemi za spóźninnie się, 
Otóż robotnicy wychodzą zwykle wczeć- 
niej z donu, sby nie przyjść po rozpoczę- 
ciu prawy. | rzychodzących zawcześnie nie 
wpuszczają da fabryki. Muszą więc wycze- 
kiwać nieraz po pół godziny przed bramą. 
Deszcz łub śnieg pada, wiatr chlodny 
die, Panowie inżynierowie i fubrykanci 
troskliwai w lakich razach o swoje ko- 
nie i psy, niż o ludzi na nich pracujących. 
Słusznie ów prennmerator nawołuje do u- 
rządzenia poczekalń w budynkach ogrze- 
wanych. Czy jednak zarządy fabryczne to 
uczyni? — śmiem wątpie. Przecież to nie 
podniesie dywidendy, fe 
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Dziwy życia. 


ym tytułem („Die Lebenswin- 
der“) ma się ukazać w bieżącym 
miesiącu najnowsza praca sędziwe- 
go uczonego, ©. Ilacekla. Ma być ona uzu- 
pełnieniem jega znanych „Angadek wazech- 
świata“: („Die Weltrithsel*). Podajemy 
przekład kilku przez Zukunft ogłoszonych 
z niej wyjątków, kierując się myślą, że dla 
naszych czytelników nie mogą być obojęt- 
nemi zapatrywania tak zasłużonego w na- 


uce człowieka, jakkołwiek i one — jak 
wszystko zreszta — moga ulegać krytyce. 
A Red, 


Wyjątel: z przedmowy. 
W kwietniu 1903 r. w wydaniu Judawem 
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Uważałhym za calkiem niepotrzebna roz- 
wijać dalej tę polemikę lub odpowiadać 
na większe artykuly polemiszne, które się 
w tym czasie ukazały, (hadzi tu bowiem 
o te głębokie, do usunięcia niemożliwe 
sprzecznośni pomiędzy Wiedzą a Wiara, 
pomiędzy prawdziwem poznaniem natury 
a t. zw. objawieniem. (aly mój tnanistycz- 
ny pogląd na świat opićram jedynie na 
przeświadczeniu, które zdobyłem, badając 
niezmordowanie przez pół wieku przyrodę 
ijej prawa. Moi przeciwnicy, wyznający 
dualism, przy PWR ELA 
wartość bardzo ugraniczoną i chcą go pod- 
porządkować tworom fantastycznym, któ: 
re zrodziła wiara w jakiś nadprzyrodzony 
Awiat duchów. Uezriwie i bezstronnie po: 
godzić tych oczywistych sprzeczności nie- 
podobna: jedno z dwojga, albo poznanie 
przyrody i doświadczenie, albo urojenia 
wiary i objawienie. 

Ww B99 w przedmowie do „Zagadek* 
powiedzialem, że pracą lą zamierzam za- 
konczyć ewe studya w dziedzinie monie- 
tycznego poglądu na wist i że „jako praw- 
dziwe dziecko XIX stulecia pragnę wraz 
z jego końcem pracy życia mojego krea 
połażyć.* Jeżeli obecne moje wystąpienie 
przeczy napozór tamtym słowor 
tylko zważyć, że dzieła nin 
wach życia” stanowi niezbędne uzupełnie- 
nie bardzo dziś rozpowszechnionych „/a- 
gadek wszechświata” i że dla jego napisa- 
nia wprost zobowiyzały mnie wielokrotne 
pytumia i prośby wapółczujących mi czy” 
telników. Zarówno w tem, jak w tamten 
ilziele postawiłem sobie za cel dać czytel- 
nikawi ngól a zarazem zupełny obraz 
mojcj filozofii monistycznej w tej dojrza- 
łej — dla mnie osobiście — formie, której 
ona z końcem XIX wieku dosięgła, Tahi 
obraz subjektywny nie może oczywiście 
mieć pretensyi do tego, aby był objektyw : 
nie doskonałym. Moja wiedza, jnk wszelki 
zresztą, musi hyć niedoskonały. I w tych 
więc „szkieach biologicznych* mogę po- 
dać tylko prace hardzo nierównej warto - 
ści i niezupełnie wykonozone; i lu jednak 
stawiam sobie szlachetne zadanie ujęcia 
w jedną ealpść ogólnego bogactwa zjawiak 
życiu orgamecznego, objaśnienia ważyst- 
kich „dziwów życiu* ze stanowiska moje- 
go monizmn konsekwentnego, jako obja- 
wów czegoś jedynego, wielkiego, jednali- 
tego, en możemy nazwać naturą, świateni, 
bogiem. 

Dwadzieścia rozdziałów „Dziwów życi 
napisałem jednym zamachem w przeciągu 
czterech miesięcy, które spędziłem w Ita- 
pallo nad niebieskiemi wodami morza 
Ńródziewnega. Cicha egzyatencya klasz. 
torna w tej cudnie położonej mieścinie da- 
ła mi możność raz jeszcze przemyśleć 
1 poddać apakojnej ocenie wszystkie pogl- 
dy na życie, które wytworzylem robie 
przez tylu lat uczenia się i nauczania, za- 
czynając od początku mych studyów u 
demickich (1852) i następnej dzindalaniei 
pedagogicznej w Jenie (1861), Ożywiał 
mnie przytem ciągle widok morza Śród- 
ziemnega, które mi dostaruzalo przez 5t 
lat bogatego materyalin dla studyów; zas 
samotne wycieczki w dzikie wąwozy Ape- 
nin liguryjskich, podniosłe widoki zu 
skalistych, lasami vtaczonych ezezstów 
po we mnie poezucie tej wiel- 
iej jedności matki-natury — poczucie, 
które w pochlaniającej pracy Jaboratoryj- 
nej zbyt łatwa odchodzi na plan ostatni. 
4 drugiej jednak strony okoliczności te 
nie pozwoliły mi uwzględnić najnowszej 
a tak przerużająno bogatej literatury bio- 
logicznej. Książka moja jednak nie nia być 
systematycznym „podręcznikiem biologii 
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moich „Aagadek wszechświata* odpowic- , 


działem krótko na kilka najostrzejszych 
zarzutów, z którymi się to dzieło spotkało. 


tem w Jeme, musiałem poprzestac na krot- 
kich uzupełnieniach i poprawka 

Padezas tegoracznega pobytu mego w 
Rapallo skończyłem dnia ]6 lutego lat 
T0; otrzymalem skutkiem tego ogromną. 
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ilość powinszowań, listów, depesz, kwiatów ; ponieważ te ostatnie są nam z włlasnega 


i innych upominków; przeważna ich część 
pochadziła ze wszystkich końców świata, 
od nieznanych mi osobiście czytelników 
mnich „Zagadek.* Jeżeli do któregokol- 
wiek z nich nie doszedł mój list dziękczyn- 
ny, niech mi będzie wolno raz jeszcze na 
tem miejscu wypowiedzieć moją serdeczną 
wdzięczność. Rad bylbym wielce, gdyby 
właśnie moje „Dziwy życia" zechciano u- 
ważać za wyraz mej wdzięczności, za lite- 
racki z mej strony upominek, 


Wrażenie nieorganiczne i organiczne. 

Nasz monistyczny pogląd na świat — 
ohojętnem jest, czy będziemy go rozumieli 
jako energietykę, czy też materyalizm (ra 
czej hilozoizm) — atreazcza się w tem, że 
materya jest uduchowioną tj. uposażoni 
w energię. Analiza chemiczna materyi or- 
ganizowanej sprowadza ją do tych samych 
pierwiastków, które wykcywaiay w ciałach 
nieorganicznych; znajdujemy, że ruchy w 
świecie organicznym ulegają tym samym 
prawom mechaniki, co w świecie nieor- 
ganicznym; przekonywamy się, że przek- 
aztałcenia energii tak sama się odbywają 
i wywołują przez te same czynniki zarówno 
w materyi żyjącej, jak w nieorganizo wanej. 
Z tego już musimy wyciągnąć wniosek, 
że postrzeganie podrażnieria — wrażenie 
w sensie objektywnym, uczucie w subjek- 
tywnym — jeat dla obu tych światów zja- 
wiakiem wspólnem, Wszystkie ciału sy 
w awoim rodzaju „wrażliwe“. — W tem 
właśnie energietycznem pojmowaniu mate- 
xyi różni się zasadnicza nasz monizm od 
materyalizmu, który część „martwej“ ma- 
teryi uważa za „niewrażliwą*. Tu jednak 
mamy most, który może połączyć kansek- 
wentny materyalizm i realizin z konsckwont 
nym spirytualizmem i idealiztnem. Oczy- 
wiście musimy tylko wymagać uznania te- 
go założeniu, żejtak w świecie organicz- 
nym, jak nieorganicznym rządzą te same 
agólne prawa przyrady. T tu jak tam świat 
zewnętrzny dziala jako „podrażnienie“ na 
świat wawnętrzny każdego ciała. 

Wrażenie materyt. 

Ponieważ wszystkie objawy życia może- 
my w ostatecznej instaneyi rozpatrywać, 
jako wysoce zawikłane procesy chemiczne, 
należy aczekiwać, że podrażnienia chemicz- 
ne grają rolę pierwszorzędną w tworzeniu 
się wrażenia. Tak też jest w istocie. Wszę- 
«lizie ad najprostszej monery do najbardziej 
zróżniczkawanej komórki, zarówna w kwie- 
cie drzewa, jak tworzeniu się myśli ludz- 
kiej— we wszystkich procesach życiowych 
dlziałają aily chemiczne, zachodzą prze- 
kaztałcenia energii, dla których zewnęlrz- 
ne luh wewnętrzne podrażnienia ehemicz- 
ne stanowią pierwszą pobudkę. Postrze- 
żenie tega podrażnienia nazywamy „wra- 
żenieni materyt* lub „chemestezą*; pod- 
stawy działania należy szukać tutaj w t. zw, 
powinowuctwie chemicznem. Decyduje tu 
natura samych pierwiastków, względnie 
szczególne własności skladających je ato- 
mów; objaśnić to możemy jedynie przy- 
puszczeniem, że atomy otrzymują wrażenia 
w szerszem tego słowa znaczeniu, że wła- 
ściwemi im a4 swega rodzaju uczucia przy- 
jemności i pwzykrości, których doznają 
przy zetknięciu się z innymi atomami 
(„miłość i nienawiść pierwiastków” inpe- 
doklesa). 

Niezliczoną rozmuitość podrażnień, któ- 
re chemicznie działają na plazmę i powo- 
dują w niej „wrażenie materyi," możemy 
podzielić nu dwie duże grupy: podraznień 
zewnętrznych i wewnętrznych. Ostalnie 
tkwią w samym organizmie i powodują we 
wnętrzne „wrażenia organów“; siedzibą 
pierwszych jest świat zewnętrzny, skutkiem 
zaś — wrażenia smakowe, wgchowe, płeia- 
we ild. Zwierzęta wyższe posiadają dla 
tych zewnętrznych podniet chemicznych 


l 


specyalne „ehemiezne narządy zmysławeć; | 


doświadezenia dobrze znane, a fizyologia 
porównaweza wykazuje istnienie tych sa- 
mych ukształtowań u wyższych zwierząt, 
przeto rozpatrzymy je przedewszystkiem. 
Da tych zewnętrznych podrażnień che- 
micznych stosuje się toż samo prawa, ca 


do podrażnień świetlnych i cieplnych; | 


w ich atopniowanin znajdujemy pewien 

„iminimumć, jako granicę niższą dla ich 

działania, „maximuwm*, jako granicę wyższą 

i „Optimum,“ kiedy dzialanie to jest najsil 
ejsze. 


Wrażenie smakowe. 


Wiadomo, jak ważną rolę w życiu ezłn- 
wieka gra zmysł smaku i połączono z nim 
uczucie przyjemności. Ntaranny wybór 
i sporządzania smacznych potraw (rózwi- 
nęła się z lego sztuka gastronomi, ba, na- 
wet powstała speryalna gałąż filozofii prak- 
tycznej — gastrozofia) alanowiły czynność 
tak samo ważną przed woma tysiącami 
lat, jak w czasach obcenych. Dobre uspo- 
sabienie, które się wytwarza przez wyrafi- 
nowane kombinacje rozmaitych smacz- 
nych potraw i napojów, które w toastach 
i mowach znajduje swój wyraz retoryczny, 
posiada żródło w harmonii wrażeń smako- 
wych, w tych kolejnych podrażnieniach, 
które różne „delikatne“ potrawy i napoje 
wywołują w organach amaku: języku i pod- 
niebieniu. Mikroskopijne organy tych czę- 
ści jamy ustnej są to brodawki amakowe, 
utwory kielichowate, wyłożone wrzeciono- 
watemi komórkami emakowemi i wązkim 
otworem skierowane do jamy ustnej, W ra- 
żenie smaku powodowane jest przez po- 
drażnienie zakończeń nerwów smakowych 
w chwili, gdy płynne lub rozpuszczałne 
substancye smakowe dotykają smakowych 
komórek. Ponieważ widzimy, że większość 
zwierząt wyższych posiada taką samą lub 
podobną budowę jamy uatnej i starannie 
wybiera sobie pożywienie, mażomy wy- 

gnąć sąd pewny wniosek, że doznają 
one podobnie, jak człowiek, wrażeń emako- 
wych. Nie można tegn twierdzić o wielu 
niższych zwierzętach, gdyż zmysły smaku 
i powonienia nie dają się tam wyraźnie ad 
siebie addzielić. 


Wrażenie węchowe. 


U człowieka i wyższych kręgowców, ży- 


į jących w powietrzu, organeni węchu jeat 


jama nosowa, u człowieka zań specyalnie 
ta część błony śluzowej, wyściełającej wnę- 
trze nosa, która posiada miano okolicy wę- 
chowej (regio olfactoria — górna część 
przegrody nowowej, muszla górna i środ- 
kowa). Ry mogło powatuć wrażenie zupa- 
chu, substancye pachnące musz: się prze- 
nosić w sianie jak najsubtelniejszego roz- 
pylenia nail wilgotną błoną śluzową. Gdy 
te drobniutkie cząsteczki dotykają pręci- 
kowatych komórek węchowych, zakańczo- 
nych niezmiernie delikatnymi włoskami 
węchowymi, zostają podrażnione połączo- 
ne z tymi ostatnimi zakończenia nerwu wę- 
chowego. W życiu wielu zwierząt, a mia 
nowicie ssących, zmyał węchu gra daleko 
dlonioślejszą rolę, niż u człowieka, u które- 
go jest on względnie słaba razwiniąty. 
Wiadomo, że psy, zwierzęta drapieżne, 
a także kopytowe mają węch o wielo aub- 
teluiejazy. Jaina nosowa, która jeat aiedzi- 
bą tego zmysłu, jest u tych zwierząt więk- 
szą i „muszle węchowe* o wiele lepiej roz- 
winięte. Podwójna jama nosowa kręgowców, 
żyjących, w powietrzu, powstala z dwóch 
adałoniętych wgłębien nosowych kręgow- 
ców wodnych. U tych ostatnich proces 
chemiezny podrażnienia węchowego muai 
być innego rodzaju, u mianowicie wrażenia 
węchowe muszą hyć zbliżane du smako- 
wych, gdyż tu wchodzą w zetknięcie z bło- 
na śluzową uubatancye wonne w stanie 


płynnym (u człowieka aubstaneye wonne | 


w tym stanie nie wywołują wrażenia zapa- 
chu). Wogóle.u zwierząt niższych zaciera 
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| się zupelnie granica pamiędzy zmysłami 
smaku i węchu: oba te „zmysły chemiczne“ 
są tam bardzo spokrewnione, a ich cechę 
wapólną stanowi bezpośrednie działanie 


chemiczne podniety na wrażliwe miejsce 
skóry, 


| 
| Wrażenie smakowe u roślin. 
| 
| 


Istnienie chomieznego odczuwania mate 
ryi, odpowiadającego w zupełności praw 
dziwym wrażeniom smskowym zwierząt 

| wyższych, daje się stwierdzić u niektórych 
wyższych roślin mięsożernych. Liście ro- 

siezki są ta bardza czułe pułapki na awm- 
dy; posiadają one na krawędzi lepkie wło- 
ski, zakończone kuleczkami, które wydzie- 
lają kwaśny svk, trawiący inięso. dily ja- 
kie ciała atale — nie zaś kropla deszczu — 
trafi na powierzchnię liścia, liść się zamy- 
ka; lecz jedynie wtedy, gdy to obce ciało 
zawicra azot (mięso, ser), główki macek 
wydzielają kwaśną ciecz, której funkcye 
odpowiadają w zupelności funkeyom soku 
żałądkowego u zwierząt. A zatem liść ro- 
śliny mięsożernej odróżnia pażywienie 
mięsne od innych ciał, dla rośliny ubojęt= 
nych. W szerszem znaczeniu można rów- 
nież i zakończenia korzeni roślinnych na- 
zwać „Organami smaku,“ skierowują się 
bowiem one ku żyzniejszym miejscom zie- 
mi, unikając miejsc biednych w pożywie- 
nie U jednokomórkowych roślin i zwie- 
rząt ujawnia się działanie podniet oho- 
micznych wtedy zwłaszcza, gdy one dzia- 
lają na organizm jednostronnie i wywołu- 
ją określone ruchy w tym jednym kierun- 
ku (Uhemotaxis). 

Ruchy organizmów jednokomórkowych, 
wywołane przez podrażnienia chemiczne 
i znane pod nazwą chemmotropizmu, 84 zwła- 
szcza 7 tega powodu ciekawe, że pozwala- 
ją dostrzedz u najniższych organizmów, 
ba, nawet w jednorodnej plazmie maner 
istnienie wrażeń zimysłowych natury che- 
micznej, zbliżonych do wrażeń smako- 
wych i węchowych. Wielokrotnie powta- 
rzane doświadczenia W. Iingełmanna, M, 
Verworna i innych wykazaly, że wielu 
bakteryom, okrzemkom, wymoczkom, ko- 
rzenionóżkom i innym pierwotniakom nia 
ng obeemi awego rodzaju wrażenia smako- 
we; poruszają się one w kierunku niektó- 
rych kwasów (np. kropli kwasu jablkowe- 
gol lub pęcherzyka tlenu. Wiele bakteryj 
chorobotwórczych wydziela  subatancye 
trujące, wysnee szkodliwe dla organizmu 
ludzkiego. Ruchliwe, białe ciałka krwi 
ludzkiej, t, zw. leukacyty, „smakują“ po- 
niekąd w tych subslancyach trujących; 
przy pomocy swych ruchów amebowatych 
akiero-vują się one ku tym imiejacom orga» 
nizmu ludzkiego, gdzie te substancye się 
wydzielają, i pożerają Dbakterye, Jeżeli 
leukocyty zwycięży, arganizm ludzki zo- 
staje uratowany; gdy jednak bakterye ag 
silniejsze, zostają one przez te aume białe 
ciałka krwi przeniesione w inne ukalice 
organizmu i mogą spowodować zakażenie 
śmiertelne; i one poznają plazmę leukacy- 
tów, że tak powiemy, „po smaku.* 


Chemotropizm erotyczny. 


Szczególnie ciekawy i wazny rodzaj po- 
drażnienia chemicznego znajdujemy we 
ajemnem przyciąganiu się komórek płcio- 
wych, co już przed trzydziestu laty ozna- 
czyłem mianem chemotropizmu eratyczne- 
go i podkreśliłem, jaka najstarsze filogene- 
tyczne źródło miłości płciowej (Anihrapo- 
genie, 1874). Zjawisko zapłodnienia, stano- 
wiące najważniejszy moment rozmnażania 
się płetowego, polega na zlaniu się dwóch 
różnych komórek: komórki jajowej i ciałka 
nasiennego. Owo zlanie się nie mogłoby 
mieć miejsca, gdyby te komórki nie „od- 
czuwały* swej odrębności chemicznej i nie 
posiadały skłonności do połączenia się. Po- 
dobne powinowactwo płciowe spustrzega- 
my już na najniższym poziomie życia ro- 
ślinnego, u pierworośli i wodorostów. Tu 
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częstu obie komórki są ruchome i płyną ku 
sobie, aby się pałączyń — mniejsze (męz- 
kie) mikrogamety i większe (żeńskie) ma- 
krogamety. U wyższych roślin i zwierząt 
ruchome bywa zazwyczaj tylko małe ciał- 
ko nasienne, dąży ono ku dużej, nierucha- 
niej komórce jaj aby się z nią zlać. 
Działa tu „wrażenie“ natury chemicznej, 
pokrewne wrażeniom smakowym i węcho- 
wym. Dowiodły tego piękne doświadcze- 
nia Pfeflera, który wykazał, że męzkie, bi- 
czykowate komórki paproci przyciągają się 
przez kwas jabłkowy, takie same komórki 
mchów — przez cukier trzcinowy, zupeł- 
niejtak samo, jak przez wyziewy komórki 
jajowej. Na tym samym chemotropizmie 
erolycznym opiera się zapłodnienie u wezy- 
atkich wyższych organizmów. 


Przełożył 8. K—i. 
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Dusza poety jest skarbnicą świata; 
KOP kryje się w niej najcicheza, najgłęb- 
SEZ szu treść jego, znajdują echo wsżel- 
kie ludzkie westchnieniu, pragnienia, wzlo- 
ty i męczeństwa. Poeta skupia w sobie 
i potęguje to, co całe zastępy jednostek, 
całe masy czują nieświadomie, póldwiado- 
mie, czy świadomie. Każdy człowiek ma 
awg własną tajemnicę, ma swój Świat za- 
czarowany; w tym świecie znajduje swe 
głowa kazdemu wrodzone dyżenie do nie 
określonego celu; w nim jest przystań— 
tęsknota, piętno życia nieśmiertelnego na 
czole człowieka wygnańca. W miarę jak 
się świat coraz bardziej komplikuje, tęsk- 
nota, budując wciąż nowe gmachy, rośnie 
i olbrzymieje. U zwykłych zaś marnotraw- 
ców życin-- puśnie ona i ledwie tli się na 
dnie duszy 

Ta wlaśnie ires uczuciowa czlowieka 
dochodzi do potęgi twórczej w duszy poe- 
ty. Jego czucie indywidualne bije w takt 
„ulsu tych ledwie ruszających się jaźni. 
EG uchyla drzwi do swej samotnej pu- 
stelni i światło innych dusz nadaje wnę- 
trzu oświetlenie i wyraz. W świecie ze- 
wnętrznym znajduje on odpowiednik swej 
treści; często to promieniowanie ducha 
poety sięga daleka po za ludzi, przechodzi 
na morza, pola, góry, łąki, miasta; jedno- 
czy się z martwą (dla naszych oczu) natu- 
rą, z zumarlymi pomnikami trudu ludz- 
kości. 

Niesłychanie zwartą łyczność duszy poe- 
ty z pewnym znakiem zewnętrznym może- 
my „sprawdzić* na stosunku J. Rodenbu 
cha do miasta Bruges, 

Niedaleko od brzegu morskiego, wśród 
flamandzkiej równiny, leży prastare mia- 
sto, Awie go poeta lirugea la morte — mia- 
sta umarłe. Wśród gwaru dzisiejszego, 
wśród wrzawy, ruchu i łoskotn zdaje się 
ono nałeżeć do innego świata. Jest jak 
pies dawnych, odległych czasów. Niewy- 
aokie o ostrych dachach domy, dziwnie je- 
dnolite w swym wyrazie architektonicz- 
nym, wyzkie, Czyste ulice, niewielkie, lecz 
pelne uroku place, gdzie znać dawne ży- 
cie, kościały o surowych lormach zewnętrz- 
nych i dziwnym, przejmującym pólmroku 
wnętrza — wszystko to łączy się w jedno 
i nadaje miastu czar, obey bezmyślnym 
środawiskom współczesnym. Między doma- 
mi, zda się, pogrążonymi w wieczystym 
pólśnie, ciągną się kanały wody czystej, 
ciemnej. A z nich najcudniejszy — Minne- 
water, wiecznie marzący o dawnem, wiel- 


kiem upojeniu; drzewa nad brzegami sze- 
leszczą żałośnie; od czasu da czasu prze- 
suwa się dumnoszyi łabędź, bez echa po- 
ruszając senne fale. Wszędy jakaś zaduma, 
jakiś smętek — mgła melanchalii. 

To znów w poblizu beguinage — pół- 
klasztorny przybytek samotnych kabiet. 
Wchodzi: się po moście, przez wązku bra- 
mę, później — szeroki dziedziniec. Pamię- 
tam, byłem tam późnym wieczorem. Drze- 
wa, stojące pośradku, układały się do snu. 
Trawa szemrała pacierze. Gdzieniegdzie 
w malem okienku tliła się światło; wiek- 
szość ich była już pogaszana. Całość wy- 
wierala dziwne wrażenie. Caraz bardziej 
czerniejący mrak okrywał wszystko, W po- 
wietrzu unosiła się pogodnie smętna zadu- 
ma. Tu najsilniej przemawiała dusza Ro- 
denbacha, pełna harmonii słodkiej melan- 
cholii. 

Wśród gmachów uderza szpital św. Ja 


lecz w szpitalu tym znajduje się dar poe- 
ty-malarza, prazwiasluna uczucia w malar- 
stwie, Hansa Memlinga. Memling i Roden- 

| bach, to ta sama zaduma mgły, unoszącej 
się nad płaszczyzną flamandzką. Tamten— 
bohater podań, mistrz o niewysłowionej 
prostocie i głębokości uczucia — i ta dzie 
cię późnych czasów, zmęczone współczea- 
nością i cofujące się w ciszę starych do- 
mostw, aby dumać samotnie i słuchać azep- 
tu nieskonczoności. 

Poezyw Rodenbacha znalazła najsilniej- 
szy awój wyraz w krajobrazie północy. 
Poeta wyczuł w nim spokojną muzykę 
mgły i uśpionej wody. Kruńcowe przeci- 
wieństwo innego twórcy flamandzkiego — 
Verhacrena, ducha pełnego brutalnej siły 
i grozy północnego nieba, jeat ona subtel 
ną rośliną, miłującą łagadne światło i pól- 
mrok. 

Wśród jasnego dnia szuka on cienia i ci- 
szy, „gdzie ałychać skargę życia, bo pomi- 
mo pragnienia wygnania, tworzymy 8a 
bie duszę współczującą, która utożssinia 
się ze skargą ulic miasta,” Nmętne uczucie 
lęku i tęsknuty wniknęło w młodą duszę 
z oparów, unoszących się nad kanałami, 
melodye żałosne szeptały mu hbezludne, 
ciaene ulice miasta, wysokie akłepienia ko- 
ściołów budziły żal i trwogę — za czem 
żal? 

Rodenbach ma w sobie tę harmonię póź- 
nej jesieni, kiedy słońce przygrzewa j 
szcze, a już złote liście spadają na ziemię, 

| aby ją chronić od mrozu i chłodu, a drze- 
wa, oddawszy pramatce w ofierze wszelkie 
awe ozdoby, stoją obumarłe, pochylone, 
drętwiejące wabec nadchodzącej męki. 
W powietrzu snuje się smutek boleści- 
wy. Niby słońce się uśmiecha, niby niebo 
jaane, niby wszystka pagodne, a serce 
przejmuje obawa. 

| I dusza ludzka szuka apokoju. Spokój — 
państwo ciszy, le rógne du silence — oil- 
myka podwoje starożytnych komnat i baje 
wspomnienia o dawnych czasach; treść 
słów tych zaciera i dochodzi tylka pół- 
dżwięk, echo subtelnego, delikatnego ryt- 
mu odległej piosenki. Słońce juz zgasło. 
Ostatnie zabłykane promienie chwytają 
się sprzętów, aby nie zniknąć; kontury eza- 
rzeją; w pokoju niby lekka mgła okrywa 
wszystko i kładzie się tumanem na duszy, 
wzmagając jej tęsknotę i budząc lęk. 

Subtelnie mięka, wrażliwa dusza poety 
miłuje ciszę, bo w ciszy milknie wszelka 
wrzawa i poczynają mówić tajone przez 

jasny dzień moce duszy. Unika on wezel- 
kich żywszych poruszeń, niecierpi brutal- 
nych wybuchów, odtwarza trudno uchwyt- 
ne nastroje, uczucia i myśli. W twórczości 
jego niema ponurych barw, wszystko wy- 
pełnia powściągliwość tonów. 

Słowa płyną zwyczajnie, spokojnie z u- 
lubioną przewagą wyrażeń abstrakcyj- 
nych. Skala Rodenbacha nie sięga burz 
gwałtownych; wyłącznie obejmuje ona kró- 
lestwo wewnętrzne, które leży po zu kate- 


| na, Nie żeby czem wyróżniał się ad innych, | 


2 
goryami, ujmującemi świat zewnętrzny, 
po za warsztatem myślowym —- na progu 
świadomości; są to ogólne nastroje duszy 


przesubtelnionej. 

Czasem pojawi się treść nieco inna. [o 
Uarilloneur, L'arbre, Bruges la more, 
Opowiadania o dziejach ludzkich niepo. 
zbawione są bardziej żywszych wzruszeń 
uczuciowych. Powieści te wyodrębniają nig 
wśród innych. Jest to obraz niezwykle 
zharmanizowany, o barwach przyćmionych 
i tonach małogłośnych. Namiętności poja= 
wiają się w formie zmienionej — są one 
przysłonięte krepą-muślinem łagodzącym, 
stylizującym. Stylizowanemi są u niego 
wszelkie uczucia, postacie, krajobrazy. 

Bruges jest wyrazem calego duchowega 
podłoża artysty. Najlepsze powieści to 
echo opustoszałych ulic, placów, kodojos 


| łów, gdzie rozlega się uroczysty śpiew 


księży, groźnie i posępnie rozbrzmiewający 
wiról opustoszałych murów. [ue carijlos 
neur, to pieśii liryczna o chwale prastarega 
miasta i pięknie, zamierającem wśród groż- 
nych potmruków terażniejszości. Na tem 
tle wije się delikatna kanwa uczuć ludz- 
kich i zetknięcie się żywszego porywu 
z cichą mciancholis. Żywszy poryw psuje 
linię, łamie spokój (l'Arbre), jest wyłycz» 
nie aiłą niszczącą. Uczucie zadumy i ofiar- 
ności bezbronnej gnie się i pełni służbą 
nabożną ciszy. Podobnym jest i drugi 
hymn liryczny — Bruges-lu-morte. To u- 
twory to nie opisy lub odtwarzanie cało- 
ści natury Indzkiej, lecz melodye jednega 
uczucia — azninotania się duszy, niestwo- 
rzonej do życia ziemskiego i tęakniącej; 
jest to głos w zgielku współczesnym za. 
mierających cech głębin ducha. 

Twórczość poety to udosobnienie mitus 
jącego piękno a nienawidzącego życia bie- 
żącego. Oczy jego wpatrzone w duszę 


| Judzką, jak w cichą wodę kunałów, widzą 


w niej półsenne drzewa i bez szelestu pły: 
ngee łabędzie... Bo cała poezya jego to 
dusza „wygnanu, pozbawiona tronu i nios 
sąca akargę; pociechę jej daje życie w m 
rzeniu.“ Więc modli się znękany: „O sei. 
gneur donnez-moi mon Rêve quotidien,” 
Taką jest twórczość Rodenbacha. Pod. 
nosi jej wielkość forma artystyczna, awą 
glina, oddająca plastykę muzyczną jego 
marzeń. Panuje w niej imistrzowskia wy- 


| trzymanie tonu. Utwory jego są, jak obra- 


| zy Memlinga, szczere, pełne serca i smętne, 


Niby jednostajne, lecz  jednostajnośni, 
chwili „kiedy w duszy deszcz pada - - nie- 
określenie — monotonnie.” Dorma, zew» 
netrznie mało wyszukana, ma w sobie wes 
wnętrzną subtelność i ukrytų melodyjność 
wiersza francuskiego. Obok piękna indywi: 
dualnego i czaru głębokiej u tęskniącej 
duszy są tu tony, właściwe całemu jokolę- 
niu dzisiejszemu. | dlatego wśród wapół: 
czeanych i nawet najmłodszych poetów ina 
piewca Bruges wielu blizkich sobie. Wspól- 
ną im jest niezbędność nowej twórozaści 
dla nowej treści duszy. byt są zagłybieni 
w wnętrze ludzkiego ja, aby mogli znależć 
nazewnątrz narzędzie odpowiednie do wy- 
powiedzenia swych myśli. Wszelkie nad- 
zwyczajności, wszelkie próby nowej techni- 
ki pozostawiają na uboczu. Nie gardzą 
wolnym wierszem, nie uganiają się ża 
głą nowością szaty zewnętrznej, lecz cały 
nacisk kładą na ukryta melodyę dźwięków 
i prostotę słowa 

Ta prostota nie jest bynajmniej pozbą- 
wiona kunsztowności, treści myślowej i u+ 
czuciowej kultury współczesnej, lecz har- 
monizuje ją, apaja w jedno i tworzy nową 
prostotę, inną niż poprzednie. Rozgorycze= 
nie powszechne prowadzi młodych twó 
ców do szukania samotności, umiłowali oni 
półmrok, gdzie w ciszy mogą się oddać 
kontemplacyi nad bezbrzeżnym oceanem 
ducha, nad cicho a dobitnie o brzeg 4wiaż 
doiności uderzającym rytmem fal jego, 
wciąż nowe czyniącego podboje. W izysta 
kim wspólna jest Cio do przyazł oi. 
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„Rani ich gwar” i szukają spokoju — nie 
obezwładnienia, nowej siły, która zdala od 
rzeciętnej banalności i wrzawy wiodłaby 
ch na zielone Jąki duszy ludzkiej. 
Wszystko, eo irga uczuciem, jest im 
bratnie, wszystko, co ma w sobie ciche u- 
kochanie — blizkiemi kochanem. 


Zbigniew Brodzki. 


IE 


Wiktor Brodzki. 


CETE EPITETET TOETS 


Urodzony w gub. Wołyńskiej w 1825 r., 
zmarl w Rzymie d. 9 października r. bież, 
Śkończył Akademię Nztuk Pięknych w 
Petershurgn ze złotym medalem, do które- 
go przywiqzane było stypendyum rzym- 
skio. Pnjechał więc na dalsze studya do 
Rzymu i tu osiedlił się na stałe, Z pracow- 
ni jego poszła w świat nieskonczona ilość 
sleict w marmurze i bronzie, które sławę 
jego imienia rozniosły Rzeroko. Klasyk 
w każdym celu, rozumiejący sztukę tylko 
według atarożytnych tradycyj harmonii 
i piękności linii w rzeźbie, nie mógł oawoić 
vię z nawymi kierunkami, Najgłówniejsze 
jego dzieła są: „Chrystus blogosławiący 
iat,“ Amor uśpiony w muszli“, „Spoczy- 
wający Adonia“, „Zefiró, „Ostatnie dni 
Pompei“ i wiele innych. Zostawił też mnó- 
atwo pięknych popiersi, z których sporo 
znajduje się w kraju, jak: popiersie Ko- 

ernika, Sobieskiego, Batorego i innych. 
[worzyć już pezentat; w sztuce przeszedł 
ilo historyi od lat kilku, Był tylko jeszcze 
wejpumnieniem żywem tego, co już była 
zamarło. 


Oa Er" 
OTHRHRA SY. 
udo 


Nowoje Wremia (nr. 10,257) umieścilo 
usatępującą korespondencyę z Warszawy 
v szkołach początkowych w Królestwie Pol- 
skiem, podpisaną: „Russkij, * 

„W memoryale, przed kilku laty złożonym 
general gubernaturuwi warszawskiemu przez 
naczelnego redaktura komitetu statystycznego 
w Warszawie, profesora Simonenkę, stwier- 


zono, że w ciągu ćwierówiecza od roku 1874 H 


do 1494 liczba szkół początkowyel w Króle- 
stwie Polakiem spadla w miastach z 31 na 27, 
a po wsiach z 21 na 19 w stosunku do tysiąca 
mieszkańców, 

Według danych kuratora warszawskiego 
okręgu naukowego, w r. 1499, we wszystkich 
dziesięciu guberniach kraju ludność wiejska 
posiadała 4,571 szkół, w tej liczbie 1,153 che- 
dery żydowskie, 313 szkół niemieckich itd., 
u tylko 1,178 szkół miejskich i 1,510 gmin- 
nych. 

Dzieci w wieku azkołnym liczono po wsiach 
Królestwa Polskiego 993,000, uczęszczało zaś 
do szkół 177,000 uczniów i nezenic, czyli 
129/,. 

d r. 1899 atan szkolnictwa się nie popra- 
wił. Liczba szkół wzrosla, lecz w stosunku by- 
najmniej nieodpowiadającym przyrostowi lud- 
ności, procent zaś dziatwy, uczęszczającej do 
azkoly, stał się jeszcze mniejszym. 

Kumisya senatora Podgorodnikowa w me- 
muryale o szkołach elementarnych, wiejskich 
pczyznaje, iż liczba uczniów nie odpowiada 
wesle wymaganiom państwowym uświaty In- 
du, „Zwiększenie liczby szkół — powiada ko- 
miaya — napotyka tutaj poważne trudności 
zarówno w prawie, pozoatawiającem inicyaty- 
wę zakładania szkól wyłącznie zgromadzeniom 
gminnym, jako też w szczególnych warunkach 
miejscowych. Caly szereg gmin nie posiada 

-dotychezaa wcale szkoly. Takich gmin było 


do niedawna pòl setki, a trzeci. 
znajdowala się w gub. Radomski 

Kiedy zarządzał krajem feldmarszalek Ilur- 
ko, przedsiewziął caly szereg środków, ażeby 
oświatę Indawą podnieść w kraju na stopień 
wlasciwy, lecz środki te nie znajdowały po- 
parcia miejscowej zwierzchności szkolnej, na 
której czele stał wtedy kurator ogręgu Apuch 
tin. Jednakże, dzięki naleganiom naczelnika 
kraju, zaprzestano praktykowanego w wielu 
szkołach wykładania religii katolikom przez 
nauczycieli prawosławnych lub luterańskich. 
Otwarto księżom dostęp do szkoly, lecz wy- 
kład języków był prowadzony po dawnemu, 
tak Że kończący szkołę nie umieli ani po ro- 
syjsku, ani też czytać po polsku. 

Komieya przytacza cały szereg opinij, za- 
czerpniętyeh z raportów urzędników, stojących 
najbliżej ludności włościańskiej: komisarzy do 
spraw włościaliskich —-z raportów, nadesła- 
nych w odpowiedzi na zapytanie genarał-gu- 
bernatora, jakie środki należałoby ich zduniem 
przedsiebrać, ażeby podnieść pozium oświaty 
w kraju. 

Komisarze stwierdzają, że włościanie zacho- 
wują się wogóle życzliwie wobec szkoły, lecz 
niepokoi ich i powściąga myk, że trzeba bę- 
dzie placić składkę na szkolę. Uskarżają się 
też włościanie na to, Że dziatwa nie uczy się 
w szkole tego, co jest w życiu włościanina nie- 
odzownem; boli ich to, że ksiądz jeat odeunię- 
ty od szkoły i że nauka języka polakiego jest 
tuk niedbale prowadzona, iż dzieci nie mogą 
awobodnie modlić się z książki. Głównymi 
przeciwnikami przekształcenia szkół wiej- 
skich na gminne są właściciele ziemscy i oby- 
wnałele — Niemcy, ponieważ w takim razie 
muszą płacić na utrzymanie szkoły, dla nich 
całkiem zbytecznej. 

Komisarze zalecają zmianę sposobu wykła- 
dów. Zdaniem ich, nauka religii oraz języków 
rosyjskiego i polskiego powinna być obowiąz- 
kowa; religię katolicką powinni wykładać kaię- 
ża; należy koniecznie przygotować pudręczni- 
ki, zastosowane do właściwości kraju, ponie- 
waż obecnie używane, zastosowane są do po- 
trzeb wlościanina rosyjskiego i posługiwanie 
się nimi jest nader trndne dla dzieci, zaczyna- 
jących się uczyć obcej mowy. Przedewazyst- 
kiem jednak komisarze nalegaję na to. ażeby 
uczynić szkolę niezależną od zgromadzeń 
gminnych i wiejskich i ażeby zamiast składek 
dobrowolnych zaprowadzono stały, ogólny dla 
całej gubernii podatek na utrzymanie szkól. 

Konieczność tego uznaje również komiaya 
i kwestyę niniejszą łączy bezpośrednio z opra- 
cowanyim przez siebie projektem zaprowadze- 
nia ziemskiego podatku gubernialnego. Po je- 
go zaprowadzeniu, jak powiada komiaya, sta- 
nie się bezwarunkowo możliwem nietylko u- 
trzymać wazystkie szkoły, istniejące na dotych- 
czasowych etatach, ale nadto będzie można 
jednocześnie nposażyć należycie szkoły, nie- 
posiadające teraz etatów normalnych. Potrze- 
by remontowe i buduwlane szkól będą również 
prędzej i należyciej zaspokajane, a ubmyślana 
przez dyrekcyę naukową sieć szkół elemen- 
tarnych, w miarę wzrastania dochodu z podat- 
ku ziemskiego, zacznie się powoli urzeczywisi- 
niać. Możliwość istnienia na granicy z Europą 
zachudnią całych gmin, nieposiadających ani 
jednej szkoly, stałaby się wkrótce legendą. 

Jest rzeczą oczywistą, że projekt komisyi 
celowi ale niezależnie od środ- 
ków materyalnych i ich Źródła, do prawidło- 
wego rozwoju w kraju oświaty ladowej potrze- 
ba jeszcze działaczów społecznych, którzy po- 
zjednać ludaość dla szkoły i tak ją 
lzić, ażeby pożytek z niej dla państwa 
i dla mieszkańców kraju byl nie złudzeniem, 
lecz rzeczywistością. Potrzeba dobrze przygo- 
towanych nauczycieli, których zadanie jest tn- 
taj trudniejsze i bardziej skomplikowane, ani- 
żeli w innych atronach palistwa. Przysposobie- 
nie takich nauczycieli powinno również obcią- 
żyć dochody z zamierzonego podatku ziemakie- 
gu i powinno stać się przedmiotem szczegól- 
nej troskliwości wydziału naukowego.“ 


ich część 


— Do urzędu powiatowego kieleckiego 
zgłosił się — jak donosi Warsz. Dniewnik—- 
strzelec 10-go wachodnio-syberyjskiego pułku, 
Haurenty Marcinkowski, mieszkaniec gminy 
Suchedniów, wypuszczony niedawno ze azpi- 
tala w Mukdenie, gdzie leczył się z rany, o- 
trzymanej w wąwozie Sengaliiskim w lewą 
rękę, ze zmiażdżeniem kości. Wedlug jego 
opowiadania, Japoliczycy są narodem malo to- 
warzyskim, posępni i niesympatyczni. Zdarza- 
ło mu się często obserwować, jak ranieni żoł- 
nierze, leżąc w szpitalach obok Japończyków, 
niejednokrotnie starali się wciągnąć ich do 
rozmowy, lecz Japończycy milczeli ponuro, 
prawdopodobnie dlatego, ażeby się z czemź 
niepotrzebnem nie wygadać i tylko zrzadka 
wydawali jakieś dźwięki niezrozumiałe, przy- 
czem gdy który z nich nabierał chęci powie- 
dzenia czegośkolwiek, to zaraz inni zaczynali 
mruczeć, zmuszając go do milczei 
bie jeńców byli też Korejczycy, 
i Anglicy. Najokropniejszą i najwstrętniejszą 
ota jest Chunchuz; żołnierze rosyjscy zwali 
ich dyubłami: mają oni glowy szerokie, są mu- 
akularni, wyraz twarzy pelen złości zaciętej, 
O odwadze i wytrzymałości Japończyków Mar- 
cinkowski odzywał się z zachwytem, zdamio- 
ny ich niesłychanem męztweta. 


laraz, 


Wiadomości społeczna. Dn. donosi, że w 
miejscowościach pogranicznych zmniejszyło sig wy- 
chodiatwo do Prus, n zwiększyło do Ameryki, zwła- 
szcza wśród młodzieży, podlegającej 
nt... 


poborowi woje 


W asia endej) wą bai © soio Couer 
nia pomocy pozbawionym sajęcia robotnikom, który 
postawił sobie jako zadanie: 1; określenie rzeczywiatej 
liczby robotników, pozbawionych zajęcia I potrzehują- 
cych powocy, 2) aktedlenie rozmiarów akeyi pomocni- 
czej, 3) wywzukanie pracy | znjąca i 4) wyszukanie 
środków, mogących ulżyć nędzy i ebieranie un ten cał 
dohrowolnych akladek w calym kraju 

—W Żwdzi rozpoczął dzialalność komitot zor- 
ganizowany w celu dostarczenia pracy robotnikom, 

— Zarząd rolniczy w Mińska zorganizował odezy- 
1y ludowe dla włościan 0 pospodaratwie mieczem 
i hodowli inwentarza. 

— Kobietom lekarzom w pnństwie rosyjskiew pray- 
znano prawo noszenia znnku, ustanowionego dla le- 
-e= 


— W celu ograniczenia znacznego napływu pod- 
rzatków x prowincji do domu wychowawczego przy 
azpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie, powatał pro- 
Jeki założenia takich instytacyj w każdej guberni 
Królestwa Polskiego, fundusz na utrzymanie ma hyć 
ściągnięty droga opodatkowania, 

— Hatefira donosi, że ceneialny komitet Tawarzy- 
siwa „Alliance laraćlise w Paryżu przeznaczył 
100,000 franków na celę dobroczynne dla wspólwy- 
znawców w państwie rosyjskiem, Z sumy tej poslnno 
do Ładzi 15,000, da Buslegustoku 10,000, do Odesy 
10,000, da Wilnn 6,000, do Libawy 4,000 1 do Da- 
hroway 3,060 fr.. oraz na rzecz rodzin, które ucierpiały 
podczas rozruchów w Śnile, 5,000 franków, 
weamora, hr. Bobrifi R 

— W Gaz. Pulskiej cryiamy: Żydzi peterabntacy 
wystąpili ze staraniami, ahy prawo z d, 11 sierpnia 
o pozwoleniu Żydom, którzy slutyli w armii czynnej 
w Manidtoryi, zamieszkiwania bez przeszkód w calem 
państwie, rozazorzone też zostało na 
rzy, poległych na poln bitwy. Motywują ani awe wy- 
siąpienie tem, że Ukaz Najwyższy z dnia 11 siorpnin 
| zrównywa calkowicie w prawach Żydów, przabywają- 

cych w nrmii czynnej, z prawni żołnierzy żyduw- 
akich, króczy alużyli za czarów panowania Cemar: 
Mikolaja I, ci zań, zgodnie z nei, GK IX tomu przele- 
waja prawa na rodziny uwoje. Nadmienić wypada, ża 
liczba żołnierzy Żydów, przebywających w armii man- 
dżurskiej, dosięga 27,000. 

— Tezy przedmieścia foznania przewianówano na 
Język niemiecki: Jeżyce na „Sehwalbach*, Glówne — 
alłaupidorf* i Winiary — „Weinberz.* 


ma imię 


rodainy żołnie- 
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— Kolonia polska w lierlinie zamierza założyć 
„Dom polsti* dia zogniskowania w nim wszystku 
stowarzyszeń. Projekt zoatał wywulany zakazem zbie 
rania się „Bokolów* w szkolnych salach giaimastycz 
nych | 

— Sad wojenny w Biraaburgu rozpoznawał niedaw 
no uprawę podofcern Warschaun za pasiwienie się 
nad podkumendnymi mu żołnierzami, Bicie po Iwa- 
rzy, bntożenie, knłnki hyły na porządku dziennym 
Po zm leni spotykały się w „reperinarze* Warachaua 
„pomysly“ bardziej oryginalne, Gdy rekrut Grimm 
rozlal pewnego rodzaju olej, przeznaczony (lo czy- 
naczenia karabinu, W. kacał mu ra łany alej lizać 
Ten sam rekrni musiał innym raeem wypić rezzł 
brudnej wody, pozostalej na miednicy. Inny żołnierz 
zmnazony hy? wypić zawartość spluwaczki. Innemu 
wreszcie W, kazał wyjać a wiadra głowę śledzić 
i zjedć ja, a gdy biednv rekrut sig wzdragał, W. wp 
kował wn ją gwaliem w usta i połknięci 

— Wedlug obliczenia izby handlowej w Ma 
nieporozumiewe pomiędzy robotnikami 
a przedsiebiorcomi kosztowały 150 milionów fran- 
a 

— Policja m Grobowie i (straeszowie, w Ioznafi 
skiem, wezwała kiika kupców do zmiany imion pol 
akici un xmakach uklepowych. jako „niezgodnych 


językiem urzędowym i handlowym * 


w 


zmusił da 


mo 


został trojaki 


Szkoly à wychowanie. (lprncuwany 
sposób obowiązkowego nuuezanin nieletnich rahotni- | 
ków Iubrycznyr lu 1) przez fundawanie samodzielnych 


askol [i z programem apecyalnie dla mieh 
opracowanym; 2) przex ponylanie nieletnich rohotni 
ków fabrycznych ła najblizszych szkól wiejskich Iuh 

i h elementarnych; 3) w razach wyjątkowych, | 
gdy warunki miejscowe nie pozwalają nn coś lepszego, 
można hędzie otrzymywać prey fabryce nenczyciela 
sperysinego, który mo zajmować nię dzieć 
iw fubryce. w godzinach wolnych od in 
sajęć, ucząc je conrjmniej czytana i rnchuoków. Fua- | 
dusza na mirzymanie uzkół pofairycznych domurczy | 


ryczny e! 


, pracu- 


ych 


podatek nałożony na fabryki i zaklady przemyslowe 
Podatek wa być obliczony względnie do liczby pra 
eujących w fabryce robotników i wprowadzony oap- 
niowo, najpierw w gab. wyróżmejących się rodanjom 
przemyslu fabrycznego, a następnie w gub. Warsznw 
skiej i Piotrkowskiej. Od podatku wolui będą fahry 
kanci, którzy nfundowali wlasnym konziem skoly‘ 
<zyniace radote wymuganiom moralnym. Wysokość 
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WIELKA ENCYKLOPEDTA 
POWSZECHNA ILUSTROWANA 


-Świat Ne 47). 


(Redakcya i Administracya Nowy 


Pragnąc uprzystępnić szerokim kolom inteligeacyi nabycie cennego wy 
dawnierwn „Wielkiej Encyklopedyl Pawazechnej llustrowanej,* której dotąd uka- 


J Tomów dużego formatu, Admniatryacya 


dastareza odrazu wszystkich dotąd wydanych tomów (IS kaing) 
zlacanej oprawle, 


każdemu, kto przy adlbiorze wniesle tytulem zallezenia rubli 10 


w azdohnej, 


PRAWDA. 


podatku zaprojektowana w sumie 1 rb. 55 kop 
mie z każdego robotmka. Obowiązkowe uczęszeznnie 
do szkoły ma być wprowadzone stopniowo, w miarę 
otwierania w danym okręgu lab miejscowości szkół 
niezbędnych. 


raez- 


— Ochrony dla dzi 
rowi władz naukowych. 

— Sarstowski zarząd ziemski siara się o zniesie. 
nie szkolnych tas osaczędności, jako nieodpowiadzją. 
cycek celowi. 


żydowskich poddano nadzo- 


— Minisieryum cżwiely zawiadomiła karniorn okrę 
gu mnukowegu warszawskiego, że w razie, gdy nau 
caycieła nowa ntwieranych szkól miejskich, nie będą 
mieli ustanowionej stalej liczby iekcyj, pensya po 
ma być im wydawana w całości, ponieważ pobierają 
oni wynagrodzenie miesięczne, A nie za lekeye, 


Zdrowie publiczne. Ir. Rolert Roch ualąpił ze sin- 
nowiska kierownika smetyzuiu dla chorych infexcyj- 
nych w Berlinia i ma wyjechać do kolonij niemie 
ckich w Afryce w celu prowadzenia badañ bakieryo. 
Ingicznych 

—wWRio Janeiro zachorowało na damę kilka- 
dziesąc osób. W Smyrnia stwierdzono też kilka za 
slabnięć 

— W Stanach Zjed noczonych w roku zeszłym skut 
kiem wypadków kolejowych zginęło 9,830 osób, otrzy- 
mało rany 76,463, 


Literatnra i praga. Zuiesiono zakaz wydawania gn 
zoty Moschad. 

— W Zorawnie, w Galicji, usworzyl się komitet 
w celu urządzenia jubileuszu setnej rocznicy 
dzin Mikołaja Heja x Nagłowic, praypedającej w 1905 
ra. 


uro 


Ze astoki. Salan Krywulia otworzył wystawę akwa- 


| fon ortynów angielskich i amerykańskich. 


Dnia Bb. m. otworzono w Krakowie wystawę 


jabilenszową miejscowego Towarzystwa sztuk pięk- 
mych, przy licenym zjeździe nrtystów i miłośdików 
es 


Kur. Warsz. donosi: W parku Huw bolta w 
Chiengo odsłoniono d. 11 września r. b., pray wielkim 
nupływie pablicznołci, pomnik "Tadeusza Kościuszki. 
Potlexas uroczystości przemawiali; sędzia Lu Boy 
adwokat Jan Smolki i p. Stęczyński. Prezydent Roa- 
develi i kaudyilat na wiceprezydenta, senatoc Fair- 
banks, nadeslnii listy. 


WR m. p 


N 42 
| Z muzyk. Na konkursie lnini nagrodzono dwa, 
(EE chór męski: „Jaskólkę” p, L. Tiuseranta 
| i „0, pieśni, plyń,* p. H. Zoposkiej. 
Sprawy akonomiczne. Do rministerynm rolnictwa 
i dóbr państwa wniesiono podania © utworzenia w 
kraju Połnocno-Znchndnim Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego dla gubernij: Wileńai 
Grodzieńskiej, Mińskiej, Witebskiej i Mohylewskiej. 
— Warsa. Dn, donosi: eprawa wprowadzenia dotlatku 
od dochodów rozstrzygnięta ma hyć w minisieryuim 
skarbu w ciąga rimy bieżącej. I'rzyrem powatał projekt, 
ażeby po wprowadzenia iego podatku przekazać nie- 
którym miasiom podatek mieszkaniowy, po odliczenia 
pewnego procentu na rzecz skarbu, z warunkiem jed: 
unk, że wydatki, polączone ze ściąganiem podatku 
mieszkaniowego, wezmą miasta na owój rachunek, 

Z portu Seatle, w st, Waszyngton, wyruszył atm- 
letek „Victora * e wystawą okazów proilukcyi rolniczej 
i przemysłowej. Wystawa pływająca ma okrążyć Stu- 
ay Zjednaczone, a następnie zawitać do Europy. 


Poiary. Spaliło się prawie doszczętnia Nowe Mia- 
aro w pow. Plońskim, Straty obliczają na 300,000 rb, 
2,500 mieszkańców pozaaiała bex dacho, Takiej samej 
k lęsce wlegio miawteczko Toporów w Gi 


Zmarh. Leon Paszkowski, prawnik ekonomian, wo 
Lwowie. 

— "rentea Ingraham, w Rostonie, zwany fabry- 
kaniem romansów i powieści, których w przeciągu B1 
lat napisał 707, a każdy obejmował okalo 60,000 
wierszy. 

— Józef Cassewana, 
w Brakceli, 


unnlniz pejzeżyia belkijaki, 


— Angos Fryleryk Bertholdi, artysta rzeźbiarz, 
w laryżu, 

Lofeadio Hearn, znany pitorz angielski, zwnuy 
moralnym odkrywcą Japonii, o której wapisal wiele 
dzieł grontownych, Do końca życia był lektorem jg- 
syka angielskiego w uniwersytecie w Tokio, 


Do sprzedania 
z powodu wyjazdu 
nie, o bardzo przyjemnym tonie. — Wiadomość w Redakcyi 


MAŁECKIEGO, krót- 


Fortepian ki, w b, dobrym sta- 


„Prawdy.“ 


Hod 


owla kwiatów 
w pokoju 


i robowigte się resztującą należność splacič w ratnch miesięcznych po rubli 5. 


Należność za wydane dotąd 16 tomów (18 ksiąg) w oprawie ozdobnej wy- 
z poczynionemi ou ceny pierwotnej ustępAtwami rubli Uih Sumę ię od- 
smi w Ciągu 


not 
biorca, atrzymujący olrazu eulość wydawnictwa, aplaci sedy 
lat dwóch, 

Dotychczasowe tamy oliejmują artykniy od A da Karyszew {s ib 
oraz od Ń do Nikator erya Il gu). Dalsze tomy wychadzą zeszytami eo ty- 
dzień po jednym z kntdej sery. Calość ukończona zaninnie w ciągu lac kilka 

Nasiępne iamy, w miarę wyjścia, dostarczane będą nahywcom „Encyklope 
oyi“, a należność za nie może hyć wiszczona również ratami miesięcznie po FU- 
bli pięć do czasu pokrycia ceny za nie, licząc pa rub. 9 kop. 60 za każdą kaię- 
ge oprawną (oprawia się 2 tomy w jedną okładkę). Bieg tych nowych, rat rox 
pocznie się po pokryciu sumy rub. 130, jako należność za pierwsze 36 tomow 
(IK ksiag oprawnych). Koszt przesylki po za Warszawę ponosi odbiorca. 


PRZEMYSŁOWIEC, 


tygodnik popularny dla spraw techniki i przemysłu, 


wychodzi we Lwowie, w każdą wabotę rano, pud rednkcya inżcyw. Æ. Libańakiego. 


Prenumerata miesięczna wynusi koc, 1,20, kwartalna kor, 3,50- 


Redaktor i W 


Jtoosaacuo Ienzyporo Rapana, 10 Cenrafpa 1904 r. 


z ilustracyam. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, praca więc jego jeat oparta ma doświadcze- 
niach ścisłych, Jest przytem jasna, gruntowna 2 bogata we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop. 70. 


Biład główny w Admfalat 


yi „Prawdy.“ 


W. Sieroszewskiego 


p R JĄ A 0 K Rzzczecia tacka 


Grecka szczelina,..... 
Dnosnędzy se esz= 
Nakładem Autors. Wydanie drugie 
Cena rt, 1 kop. 2 


SKŁAD GŁOWNY 
w księgarni Wende i S-ka. 


dawca A. Dembowski. 


Warszawa. Drnk K. Kowalewskiego, Mazawiecka ©. 


